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oprawy budownictwa mieszkaniowego i złych finansów gminnych. 


WARSZAWA, 16. czerwca (tel. wł.). 
W niedzjelę rozpoczął się w Warszawie 
zjazd „Związku Miast Polskich“ w sali 
Rady miejskiej. Na zJazd przybyło prže- 
szło 600 delegatów, reprezentujących 509 
miast z ogólnej liczby 635. 

Zjazd zagaił prezydent miasta War- 
szawy inż. Słonimski, poczem dokotlaTto 
wyboru Prezydjum Zjazdu. 

Min. Skłądkowski w krótkich sło- 
wach powitał zebranych, wzywając ich, 
aby traktowali wszystkie zagadnienia z 
punktu zagadnienia gospodarczego, a “je 
politycznego. 

Przy sprawozdaniu z działalności Za- 
rządu za rok 1928 i 1929 oraz komisji 
rewizyjnej wywiązała sję ożywiona dy- 
skusja, w którcj odezwały się głosy sil- 
nie opozycyjne. 

Po przerwie wygłosił dr. 
referat na temat 


Zawadzki 


„Smawa budorvnictwa mieszkanio- 
twego". 

Zasadniczą tezą referatu był projekt przy- 
musowej pożyczki budowlanej na cele bu- 
downictwa mieszkanjowego. Na tę przy- 
imMusową pożyczkę, według projektu, skla- 
dać by się miały opłaty właścjcieli domów, 
sfer przemysłowo - handlowych oraz 
wiszystkich tokdtotów. Właściciele nieru- 
chomości musjeljiby wnieść suwę, równa- 
Jącą się wysokości rocznego poilatku od 
AR EN płatnicy podatku przemy- 
słowego w wysokości rocznego wymiaru 
tcgo podatku, a innj lokatorzy op!atę 
w wysokości rocznego wymiaru podatku 
dochodowego. Według obliczeń referenta 
pożyczka ta miałaby dać 415 milj. zł. i 
byłaby umarzana w ciągu lat 30 i opro- 
centowana Ha 5 proc. Poza projektem po 
życzki dr. Zawadzki proponuje wprowa- 
dzenie przymusu dostarczenia mieszkan 
pracownikom, tj. przez instytucje pań- 
stwowe i samorządowe oraz zakłady i 
przedsiębiorstwa, zatrudniające ponad 500 
pracowników. 

Drugi dzjeń Zjazdu rozpoczął się od 
dalszego ciągu dyskusji nad sprawą bu- 
uownictwa mjeszkanjowego. Treścią dy- 
skusji budowlanej było atakowanie ochro- 
ny lokatorów, w której przedstawiciele 


kamienicznjików dopatrują się źródła bez- 
władu budowlanego. Ze strony naszych 
towarzyszy stanowisko kamieniczników 
spotkało się z kategorycznem oporem, w 
dyskusji o finansach i kredytach komu- 
nalnych przemawiał prez. m, Łodzi tow. 
Ziemięcki. 

ton. Ziemięckiego 


Mowa pigs. 


wywarła wielkie wrażenie i zawierała zna- 
komitę ocenę stosunków gospodarczych w 
Polsce. 

„Nie może być mowy o wyjściu z 
chaosu gospodarczego bez powrotu do 
przestrzegania praworządności w Polsce. 
Jako samorządowiec pragnąłbym zgodzić 
się z tą częścią Zjazdu, która domaga 
się wyeliminowania polityki w dyskusji 
zjazdowej. 

Niestety, w stosunkach Jakje panują 
w Połsce jest to rzeczą niemożliwą, aibo- 
wien politykę i to 


złą politykę uprawia rząd 


w stosunku do samorządów, tamując a 
nawet uniemożliwiając wysiłki samorządu. 

Jako przykład daje tow. Ziemięcki 
sirawę uregulowania finansów miejskich. 
Wyrracowane w tej dziedzjnje plany i 
projekty przez Związek Miast, przedsta- 
wiane były odpowiednim czyfnikom rzą- 
dowym. Rezultatu nie było żadnego. Wów 
czas zainjicjowaljiśmy konferefcje z posła- 
mi i oae, którzy zajmują się spra- 
wami samorządowemi, bez różnicy kic- 
runków politycznych. 

Konferencja jeanomyśńńe uchwaliła, 
że ustawa o finansach miejskich Jest spra- 
wą wielkiej wagi i njecierpiącą dałszej 
zwłoki i winna być bezwłocztiie Zała- 
twiona przez Sejm w myśl propozycji 
Zwiazku Miast. 

W dwa dni później SeJm został ode- 
siany do domu, pracę ustawodawczą za- 
hamowano. Czy to nie jest polityka zła, 
o której tyle się mówi na Zleździe? Prze- 
ciwko takiej polityce protestujemmy. Tow. 
Zjemięckj podkreślił w swem przemówie- 
niu, że cała poljtyka rządu wobec potrzcb 
samorządu agwodzi braku zajnteresowania 
się rządu potrzebami społeczeństwa. 

Z tego wynika sytuacja, w której 


olbrzymia większość społeczeństwa 
niema zaujania ao *ządu 


i aomaga się przywrócenia wolności pracy 

ciałom ustawodawczym. | 
Mówca w imjenju delegatów socjali- 

stycznych złożył nast. rezolucję : 

Dotychczasowy wysiłek samorządu i 
niejednokrotle wystąpienie Zw. Miast w 
kierunku wzmocniefja podstaw finaflsów 
komunalnych mie spotkały się ze zrozu- 
mieniem i poparciem sfer rządowych. Te- 
renem na którym sprawy te mogły i po- 
winny zMaleźć rozwiązalje są ciała usta- 
wodawcze. 

Zjazd uważa, że 

sparałiżowanie prac ustawodawczych 

odbija się fatalnie na najlważlciejlszych 

sprawach państwowych, 

a między jnnemj Ta sprawie kredytu i fi- 
nansach komunalnych. Bez ich Mależytego 
rozwiązania samorządy nje są w stallje 
spróstać ciążącym na njch obowiązkom”, 

* Przemówienje tow. Ziemięckiego by- 
lo przerywane wielokrotnie oklaskami i 
spotkało się z wjełkjem uznaniem więk- 
szości Zjazdu, Usiłował z nim polemizo- 
wać pos. Tomczak z B. B., który starał 
się przekonać o njenagemiym stanje pra- 
worządności w Polsce i poprawnym sto- 
sunku rządu do społeczeństwa, (W tem 
miejscu zerwały się okrzykj: „nazywa się 
Polaków narodem idjotów“‘). 

Popołudniu odbyło się głosowanie 
pad poprawkami wnjesjollemi do statutu, 
organizacji kredytu komunalfego i fiTan- 
sów miejskich. Tezy przedstawione przeć 
referenta llskiego i tow. Zbrozynę zo- 
stały jednomyślnie uchwalofle. 

Przy głosowaniu wnjosku zgłoszone- 
go przez pos. Staniszkisa (ND), dotyczą- 
cego odpowiedzialności rządu za stan fi_ 
nansów komunaltych wynikła awantura 
wywołana przez posła Downarowicza i 
ławnika Pjłackjego (BBS). W głosowaniu 
wniosek pos. Stanjszkisa uzyskał 117 gł. 
przeciw 118. Wstrzymalj sjię od głosowa- 


"nia nacjonaljścj żydowscy w imie"iu któ- 


rych złożył oświadczenie sen. Truskier, 
oraz Poalej Sjon, w imienju których o- 
świadczenie złożył r. Lew. Przeciw wuio- 
skowi posła Stamiszkisa głosowała sa- 
nacja 1 BB. S. 
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prawo i wolność, o chleb i pracę. 


Odezwa demokracji polskiej do narodu. 
Przed kongresem w Krakowie. 


WARSZAWA, 15. 6. Komisja wyko- 
naweza stronnictw wchodzących w skład 
Centrolewu wydała wczoraj odezwę na- 
stęjiującej treści: 

Obywatele! Stronnictwa demokraty- 
czne lewicy i środka reprezentujące zor- 
omnizowane masy pracującego ludu Pol- 
ski wzywają Was na njedzielę 29 czerwca 
1930 r. do Krakowa, abyście na wielkim 
kongresie obrony praw i wolności ludu 
dali swobodny wyraz temu co nas gnębi 
i boli, abyścje donośnym głosem powie- 
dzjeli, co sądzicie o obecnem położeniu 
państwa i jakje widzicie drogi wyjścia 
z dzisjejszej bjedy i nędzy. 

Przedstawicjele Wasj, których posła- 
liścje do Sejmu i Senatu, aby nad dobrem 
Waszem «adzili, 


mają üziś usta zamknięte. 


W pracy swej napotykają ciągle na 
niezliczone przeszkody i trudności i na- 
rażani są na 


na obelgi i zniewagi 


za to tylko, że wykonując powierzony im 
przez Was mandat pilnują, aby gospodar- 
ka państwowa prowadzona była zgodnie z 
prawem i ku pożytkowi ludności. Dziś 
więc Wy sajni przemówić musicie. 

Rozgorzała w Polsce ostra walka, w 
której o wielkje idzie rzeczy. Z Jedne" stro 
ny stoi niezdeżna większość Sejmu, któ- 
ra chce gospodarki w państwie 


opartej na prawie i porządku pra-, 
wnym, 


która uznaje, że prawdziwie silnym Jest 
tylko rząd ot.arty na zaufaniu ludu,” rząd, 
który nie ucieka od gdpowiedzialiości 
przed przedstawicielstwem narodu i nie 
boi jego kontroli. Z drugjej strony ludzie, 
którzy posiedli władzę i sprawują Ją, głu- 
st na ciężkie położenie mas pracujących 
lekceważą ich woł.ę Ludzie ci traktują o- 
gół obywateli jako biernych płatników po- 
datkowych i pokorne narzędzie ich woli. 

Taki stan idłużej trwać nie może. Kry- 
Je on w sobie zbyt wielkie 


niebezyieczeństwo dla Polski 


i jego ludności, aby można go bezkarnie 
przedłużać. Walka o prawo, o ład i porzą- 
dek prawny w państwie staje się w tych 
warunkach nakazem obowiązku narodowe- 
g0. Walkę ię musi podjąć cały naród, a 
Jirzedew szystkiem zaś zorganizowane ma- 
sy robotników, włościan i inteligencji pra 
cującej! ' 

Do walki tej Was wzywamy obywa- 
tele. Przyjdźcie przeto na niedzjelę 29-go 
czerwca br. do Krakowa, aby tam wspól- 
nie ustalić wskazania do dalszej walki. 
Przyjedźcie masowo ze wszystkich Zakąt- 
ków państwa dokąd tylko wieść o naszym 


| kongresie Was dojazje, aby głośno i ener- 


gicznie wobec kraju całego wyrazić Wa- 
sze żądania. 

Zgromadzeni z całej Polski w Krako- 
wje stwjerdzjmy, że Jest wolą naszą nie- 
złomną: , 

Aby w Polsce raz wreszcie zapanował 

tad, porządek i spokój wewnętrzny. 

Aby jedyną podstawą rządów były 

równe dla wszystkich prawa, a nie sa- 
motvola jeanostki lub jej zauszników. 

Aby ci, co rządy nad narodem spra- 


wują za swe czynności i gospodarowanie 
groszem publicznym byli 


przed przedstawicielami narodu od- 
powieadziałni, 
Aby naród przez swych przedstawi- 
cieli mjaf 
petne prawo kontroli, 


a Jego przedstawiciele możność wykona- 
nia tych obowiązków do pełnjenia których 
są powołani. 

Aby główny wysiłek i troska naczel- 
nych władz państwa skierowane były dla 


zapewnienia chleba i pracy miljonorsiym 
szeszom robotników i ntościan 


sa o dziś glód i nędzę z powodu 
bezrobocia i kryzysu gos/lodiałczego, upa- 
dającym pod ciężarem nadmiernych podat- 
ków i wydatków państwowych. 

Aby polityka maszego rządu stale mia- 
ła to na oku, że lud polski gotów jest za- 
wsze do obrony całości i niepodległości 
swej ojczyzny, gekąco Jednak miłuje po- 
kój i pragnie dobrych stosunków ze swy- 
mi sasjadam,. 

Aby wojsko, które naród ciężkiemi o- 
fiarami utrzymuje, służyło jedynie celom 
obrony państwa i 


zdala stało oa walk o nułafzę i rzą- 
dy w plaństibie. 


Obywatele! Krwawym znojem, ofia- 
rami i poświęceniem najlepszych synów 
ludu polskiego powstała Polska z długo- 
letniej niewoli do niepodległego bytu. 
Wielkie ofjary ponosi lud dla utrzymania 
zdobytej wolności narodu. Ma on jedfak 
tę świadomość, że fundamentem wolności 
narodu 


musi być wołność i dobrobyt naj- 
szerszych mas ludowych, 
które państwo żywią i utrzymują oraz bez' 
względne przestrzeganie prawa. Te fun- 
damernty 
są dziś w państwie zagrożone. 


Kongres, na który Was do Krakowa 
wzywamy, musi te fundamenty wzmocnić, 
musi wzbudzjć w masach ludowych wiarę, 
że niema takich trudności, z których by 
państwo wspólnym wysiłkiem swych -oby- 
watelj nie wyszło zwycięsko, musi stwier- 
dzić, że mjema w Polsce takiej jednostki, 
któraby się mogła postawić ponad prawo 
i ponad naród cały. 

Zatem wszyscy na Kongres obrony 
praw i wolności ludu. Wszyscy na dzień 
20 czerwca do Krakowa. Na walny prze- 
gląd sił ludu 


do walki o prawo i wołność, o ład `“ 
i porządek, o chleb i pracę. 
współny front mas ludowych zycię- 
żyć musi. 

Niech żyje kongres 
wolności lurdu. 

Niech żyje niepodległy lud Rzeczypo- 
spolitej Polski. 

Podpisane: Połska partja Socjalistyt 
czna, PSL. Wyzwolenie, Stronnictwo Cht. 
PSL. Piast, Niezależna partja Robotnicza, 
Polskie Stronnictwo Chrześcijańskiej De- 
mokwacji. 

—0— 
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obrony praw i 


Kasa chorych kupuje auta. 


Mimo rozpaczliwego położenia finan- 
sowegy lwowskiej Kasy chorych z powo- 
du „świetnych“ rządów komjsarskich i 
pozbawia się chorych prawa do pomocy, 
komisarz Kasy zakupił trzy auta osobowe, 
które jednak dotąd nie zostały urucho- 
mione, bo ciągłe dokupuje się Jakieś czę- 
ści składowe, mimo, że auta mają być 
nowe (!). 

Auta te zakupiono aż w Rzeszowie, 
jako źródle taniości samochodów w Po 
sce, znanym tylko p. Nadzieji. Auta mają 


być przeznaczone (dla lekarzy odwiedza- 
jących chorych, ale doświadczenia uczą, 
że służą one komisarzom, ich rodzinom 
i znajomym. 


Jest wiele mówjące, że oszczędza się“ 


grosze na lekarstwach, ale są pieniądze 
na samochody. Teraz widać jest taka eko- 
nomja sanacyjla: można chodzić bez bu- 
tów, byle był frak i cylinder. Zwłasz- 
cza frak jest teraz potrzebny, gdyż służ- 
ba lokaja jest teraz szczególnie ro*pow= 
szechniona. 


s 
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Sanacyjny wyścig pracy na ul. Ponińskiego 


Zdumieni lwowianie obserwują od 
pewnego czasu znamieflne zjawisko. 

Po mapędzeniu starej rady miejskie” 
z powodu rzekomo „fatalnej gospodarki 
„Strzelnicy', prasa sanacyjna psy wieszałą 
na b. prez. Neumannie. Zorgajizowaltio 
specjalną wycieczkę na ul. Pońińskiego, 
aby naocznie pokazać jego prywatę, obar- 
czoną gospodarkę. Słowem p. Neumann 
odszedł z ratusza napiętnowaly jako ko- 
rupcjonista itp. Komjsarskie rządy były 
podobno potrzebne, aby tę stajnią Augja- 
sza Oczyszcić. 

Ale już Nadolski tańczył wytrwale 
na ,„Strzelnicy', niedawfio sam p. woje- 
woda Gołuchowski odwiedził w domu cho 
rego prez. M>= nowowybra"y prez. 


DO S E M. 


Brzozowski w pjerwszym swem pržemó 
wieniu na ratuszu gloryfikował gorącymi 
słowy erę rządów „Strzelnicy* w magi- 
stracje, a onegdaj całe nowe prezydjum 
miasta pierwszą wizytę urzędową *łożyło 
ponjewjeranemu tak Njedaw"o swemu po- 
przednikowi. Przypuszczać należy, że te- 
raz p. Neumannowi ul. Ponińskiego "ie 
wypominali, choć musjeli nzą jechać, aby 
się do jego mieszkanja dostać. 

To wszystko świadczy o „moralnej 
metodzie politycznego dzjałania. Najpierw 
się człowieka obryzga błotem, aby zająć 
jego miejsce, a gdy się celu donięło, wy- 
ciąga się doń przyjacjelskie dłonie. Jakże 
brudne są te ręce, które są zdolne do ta- 
kiej roboty. 


Zuchwałe włamanie do banku. 


Po rabunku, bandyci zamknęli w skarbcu pracowników, którym 
grozi uduszenie. 


"WARSZAWA. 16. czerwca. (Pat.) Dzienniki 
donoszą z Łodzi o senzacyjnem włamaniu do- 
konanem do kas Banku Tłandlowego w Łodzi 
Mianowicie, Wty jeden z dyrektorów Banku, Kalij- 
nowski wszedł wczoraj o godzinie 10-tej wie- 
€zorem do gmachu Banku, zauważył brak woź- 
nego Moiimanna, który o tej porze winien tam 
penić dyżur. Skłoniło go to do przeszukama 
wnętrza Banku, a przedewszystkiem pomiesz- 
czeń kas Okazało się, że zamka skarbea są nwu- 


szone. a skarbiec zatrzaśnięły. W skarbcu było 
ponad 200 tysięcy, zł, które zapewne podły łu- 
pen włamywaczy. Pozatem został wozbliy wały 


szereg innych kas podręcznych, z których skra- 
dziono golówkę. w nieusłałonej jeszcze wyso- 
kości. Dalsze badania przyniosły jeszcze bar- 
dziej senzacyjne odkrycje; oto bandyci w liczbie 
| EEE | 


ohoto 6-ciu rozpoczęli pracę o godz. 6-tej qop. 
wszystkich zaś, którzy przybyli w tym asie 
do Banku zatrzymywał siłą poczem zatrzaskiwałj 
ich w skarbcu. Zamknięty został prawdopodobnie 
dyrektor Przedpełski i dwóch woźnych. 


SZCZEGOŁY WŁAMANIA. 


WARSZAWA. 16. czerwca. (lel. wł.) Jak się 
dowiadujemy, uwięzjeni w skarbcu pracownicy 
banku zostali nad ranem uwolnieni przez przy- 
byłych z Warszawy specjalistów ślusarzy. Z ze- 
znań ieh wynika, że bandytów było 6, w tem 
jc.na kobieta. Byli oni zaopatrzeni w najlepsze 
przyrządy do prucia kas. Włamywacze skradli 
300.000 złotych w większych banknotach, nato- 
miast nie wozbjjali mniejszych schowków. 

—0— 


Walet przy „swojej. robocie. 


„Zjazd“ peowiaków, tych co to Pol- 
skę iuzjś w arendę wzięli, a w okresie 
walki o wolność plrzeważnjie pomniejsze, 
najczęściej przedpokoJowe służby czynili, 
wykluczył z członków P. O. W. Andrzeja 

Struga, piewcę „Jutra“, „Dziejów jedne- 

go pocisku“, „Mogiły nieznanego żoł'ie- 
rza”... 

Zjechali się naczelnicy wydziałów 
bezpieczeństwa, którzy dawno przekreślili 
swoją przeszłość, o iłe Ją w walce prze- 
chodzili i Andrzeja Struga poprostu wy- 
kreślili. Decyzja słuszna, wjelkie nazwi- 
sko Andrzeja Struga nie może figurować 
na wspólnej liścje Śwjtalskich, Miedziń- 
skich, Burdów jtd. Dobrze sję stało, że 
je wykreśliii, Andrzej Strug pozostanie 
w historji P. O. W. w świetlanej aureoli, 
na kartach jej bohaterskich zmagań i ide- 
owej pracy, pozostanie na, kartach walki 
o wyzwolenie ludu polskiego, o co walka 
trwa i po maju 1020 r. A z tą datą dla 
uzurpujących sobie miano Jedynych dzie- 
dziców P. O. W. wspólna karta dziejów 
się zamknęła. Świtalscy, Góreccy, Miedziń 
scy poszli z Raazjwjłłami, Meysztowicza- 


mi, Potockimi i innymi Branickimi, a 
Andrzej Strug pozostał z tymi, co to na 
miano „bandytów z pod Rogowa“ rze- 
telnie zasłużyli. 

Pp. z dzisjejszej sanacji moralnej mu- 
szą wykreślić z pośród siebie nietylko 
Andrzeja Struga, ale wypalić żelazem 
wszelkie wspomnjenja tej przeszłości, Ta 
której wspomnienje żubrów, co to u tro- 
nów się lasjli, nagła krew zalewa. 

Walety na front walki z włas'tą prze- 
szłością, z własnymi młodzjeńczymi idea- 
łami! Ramię w ramie z Radziwiłłami, w 
ich pelnem żarcja obozowisku. 

A może zawsze tylko waletami byli- 
ście? , ( 
| OC 


O czem Senat bedzie radził? 


Ustalony przez marszałka senatu 
dzienny posjedzenja senatu na dzień 18. b. m. 
zawiera 9 punktów. 

Na pierwszem miejscu 
wice-marszałka senalu, 


porządek 


zmjduje się wybór 
na miejsce zmarłego tow. 
Posnera. Na drugiem jest sprawa drobnych 
dzierżaw rolnych, między imnemi jest sprawa 
zmiany ustawy o stosunkach służbowych nau- 
czycieli. 


„Cios w serce Haimwehry“. 


Wydalenie z Austrji szefa 
sztabu Heimwehry. 


WIEDEŃ. 16. Czerwca. (Pat.) Wydalenie ma- 
jora Pabsła z Austrji wywarło w Wiedniu silne 
wrażenie. Pabst był szelem sziabn' Ileimwehtry, 
a oprócz tego starał się uprawiać politykę, a 
imanowicje usiłował narzucjć Hejmwehrze pro- 
gram narodowych socjalistów z pod znaku hitile- 
rówtów. Po uchwalemu ustawy o rozbrojeniu 
wzywa: Pabst do walki przeciwko rządowi $eho- 
bera 1 propagował jprzejstoczenie się Ilcimweh- 
ry w  stronnietwo polilyczne. Prasa lewicowa 
twierdzi. że Pabst siale jeździł do Włoch i że 
stamtąd przywoził instrukcje dla Hermwehry. 

Dziennik; przypominają, że brał on udział w 
zamachu stanu. uzędzonym w Niem.zech przez 
Kappa, a ponadto podejrzany był o współa= 
dział w zamordowaniu Karola Liebknechta i 
Róży Laxsembnurg. 

Władze policvine pozostawiły Pabsłowi 
bór granicy, do której ma być odstawiony. Wy 
hrał on Włochy. Dziś popołudniu odleciał 
Pabst w towarzystwie żony samolotem do We» 
necjl. 

wczoraj] 1 azis zarządzone zostało we Wie- 
amu pogotowie policyjne. Spokój nie został j "zez 


wy- 


cały dzień zakłócony. 
Cala prasa wiedeńska pochwała zarządzenia 
połiej. Jedynje organ narodowych socjalistów 


„Deutsch- (0esterr. Tages- Zeilung” nazywa wy- 

dalenie Pabsta ciosem w sere Heimwehry. 
—0— 
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Potworna bzrodnia z zemsty. 


Śmierć brzemiennej kobiety 
i czworga dzieci w płomieniach. 


KATOWICE, 16. czerwca. (Pat) Z Bylomia 
donoszą: Onegdajszej nocy podłożono zbrodni- 
czą ręką ogień pod domostwo górnika Jakóba 
Kiszki, we wsj Studniaw koło Rudy, w pow. 
raciborskim. Pożar momentalnje ogarnął drew- 
niane ściany budynku ze wszysikjeh siron, W! 
domu znajdowała się w tym Czasie żona kiszki, 


oczekująca rozwiązania 1 6-r0 dzieci, Z któ- 
rych 4, w wieku od lat 7 do 11 spało na 
strychu.  Kiszkowa zdołała się przedrzeć 4 


dwojgiem dzieci przez płomienie odnosząc, sZe- 
reg ciężkich poparzeń. wskutek których nastej nie 
zmarła. Czworo dzieci, śpiących na strychu, po~ 
niosło śmierć w ogniu. Pożar strawił doszętnie 
dom mieszkalny 1 zabudowania gospodancze 
wraz z żywym inwentarzem. Jakób kiszka znaje 
dował się w tym Czasie w pracy na kopalni w 
Sośnicy. Jako sprawea ohydnej zbrodni wchodzi 
jedyne w rachubę brat MKiszki Józef, który 
wkrótce po wypadku znisł bez śladu. Odgrażai 
on się bratu zemstą za rzekome pokrzywdzenie 
go w podziale spadku po rodzicach. 


Ba O WRDONONA 
. LJ r 
Tragiczny finał zawodów 
iotniczych. 
MEDJOLAN. 16. czerwca. (Pat.y W czasie 


zawodów iolniczych na lotnisku Cinisello. .pod 
naporem publiczności pękła balustrada, przy- 
czem 80 osób odniosło rany. w tem 2 ciężkie. 
MW czasie lądowania jeden z samolotów prze- 
wrócił się przyczem lotnik doznał ciężkich obra- 
żeń. wskutek których zmarł w ciągu novy. 
—0— 


śprawa dóbr komory cieszyńskiej. 


Sąd Najwyższy odrzucił skargę kasacyjną trzech 
areyksiążąt domu dlabsburgów, domagający się 
zwrócenia dóbr komory cieszyńskiej, przeję< 
tych swego czasu przez państwo. 

=Q— 
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). Ochman przed sądem. 


W myśl zapowiedzi podajemy poniżej 
przebieg sobotniej rozprawy Jana Ochma- 
na przeciwko „Dziennikowi Ludowemu''. 

Pierwszy jako świadek zeznawał dr. 
Arnold Kolischer. 

W r. 1924 zostałem kvybrany — ze- 
znaje dr. Kolischer — do zarządu Zwią- 
zku Okr. Kas chorych we Lwowie, gdzie 
pełniłem funkcje wiceprezesa. W tym cza- 


sie miałem cjągłą styczność z ówczesnym | 


prezesem Janem Szczyrkiem. Przypominam 
sobie dokładnie, że Szczyrek w sposób 
wyjątkowy popierał Jana Ochmanma. 

Zdaniem świadka Ochman był urzęd- 
nikjem pracowitym, miał jednak pewną 
wadę, w szczególności za wysokie wyobra- 
żenie O sobie. Ten irys charakteru Ochmana 
był przyczyną różnie pomiędzy świadkiem 
a prezesem Szczyrkiem. Jeśli chodziło o 
mianowanje Ochmana dyrektorem Zw.Kas 
chorych, Świadek początkowo zwalczał tę 
kandyturę i na jego wnjosck odroczono 
nawet sprawę. 

Dr. Kolischer zaznacza, że mimo, iż 
Ochman był dobrym urzędnikiem, pełnił 
on jednak tylko funkcje pod kierow"ict- 
wem i za jnjcjatywą Szczyrka, który ma 
bezwzględną zasługę. w rozbudowie Kas 
chorych. 

Na stosowne pytanje świadek wyjaś- 
nia, że urzędujący wówczas w Zw. Kas 
chorych szwagier Ochmana Stanjsław Ja- 
nicki również był dobrą siłą urzędniczą, 
ale podobnje Jak Ochman miał zbyt wy- 
górowane pojęcie o sobje, co przejawiało 
się zwłaszcza w żądaniu nieodpowiednich 
remuneracyj. 

Pewnego razu — zeznaje dr. Koli- 
scher — red, Szczyrek, opierając się na in- 
formacjach, udzielonych mu przez Ochma- 
na, w liścje do mjn. Jurkiewicza zarzucił 
w pewnej sprawie kłamstwo dyr. Okr. U- 
rzędu ubezp. p. Korskiemu. List ten spo- 
wodował pewne przykrości dla Związku 
Kas chorych, a okazało się że informacje 
udzjelone przez Ochmana nje odpowiadały 
rzeczywistości. 

Deponent wyjaśnia, że Ochmat “ie- 
jednokrotnie dawał wyraz temu, że przy- 
pisuje sobie zasługę w szybkim rozwoju 
Związku Kas chorych. Świadek nie prze- 
czył temu, jednak z całym naciskiem za- 
znacza, że cała inicjatywa i cąły szczęśli- 
wy tozwój pochodził od ówczesnego pre- 
zesa Szczyrka. Świadek ma dwóch walnych 
zjazdach dał vyraz temu i postawił wnio- 
sek podziękowania prez. Szczyrkowi. 

Następny świadek tow. dr. Loewen- 
stejn zeznaje: 

Ochmania zna od r. 1924. Poznał go 
la posiedzeniu Zw. akad. „Życie“. Na 
posiedzeniu tem przemawiali Janicki St. 
i Kaprocki (szwagrowjie Ochmana), wy- 
chwalając dyktaturę proletarjatu i przed- 
stawiając, że Jest Już państwo, które tę 
teorję w praktyce realizuje. Na posie- 
dzeniu tem był Ochman, który słowa jed- 
nak nje zabjerał. Zdaniem świadka, Och- 


man w stosunku do komunistów, którzy 
wcisnęlj sję do „Życia”, okazał njezde- 
cydowanie i brak energji, a nawet Nie- 
którzy twierdzjlj, że wchodził w łączność 
z komunistamj, bjorąc udział w jakieś 
konwentyklach. W okresie tym Ochman 
był przewodniczącym „Życia, 

W czasie, gdy aktualną była sprawa 
naaania Ochmanowi posady dyrektora Okr. 
Związku Kas chorych, kilkakrotnie 
wyrażał się o Janie Ochmanie niepochleb- 
nie bardzo  Sfanisław Zakrzewski. W 
rozmowie ze świadkiem i posłem Smuli- 
kowskim Zakrzewski głosił, iż uważa 
Ochmana za szkodnika i prosił go, by 
popierał Jego kandydaturę na to stano- 
wisko. Urzędowanie Ochmana Zakrzew- 
ski uważał za nieszczęścje. Często wy- 
rażał się o nim słowami: „ten łotr, ten 
łajdak, ten szubrawiec”, „ten psuje pie- 
niądze i niszczy, szkoda każdego centa“. 
Zakrzewski kilkakrotnie zwracał się do 
świadka, by wplynął na odloś'le osoby 
i przedstawiał argumenty, przemawiające 
Tirzeciwko miangwanju Ochmatla dyrek- 
torem Związku. Świadek też interwenjo- 
wał w tej sprawie u tow. Szczyrka i Ko- 
lischera, Jednak Szczyrek nie dał się 
przekonać, zaś Kolischer odpowiedział, że 
polega na zdaniu Szczyrka, 


Wobec sprzeczności między Zeznalja- 
mi tow. dra Loewenstejna a Stasia Za- 
krzewskiego, który na poprzedniej roz- 
prawie usiłował wybielić osobę Ochma- 
na — świadek kategorycznie stwierdza, 
że Zakrzewski nie tylko w r. 1025, ale 
i później zachowywał skrajnie krytycz- 


ne, nieprzejedfafle stałlowisko odnośińe 
do powierzenja Ochmanówj kierowniczyci 
funkcji w ubezpieczeniach społ., używał 
często zwrotów wulgarnych © osobie i 
charakterze Ochmana. 

W okresie rozłamu w P. P. S. Och- 
man ostro występował przeciw jednost- 
kom, które z mpartji wystąpiły, a szcze- 
gólnie atakował Jaworowskjiego i wyklu- 
czonego z partji Moraczewskiego ora“ 
siluje zwalczał kierunek w P. P. S. sym- 
patyzujący z Piłsudskim. Przemówienia 
Jego miały charakter wybitnie antypań- 
stwowy. Rozłamowców określał Ochman 
jako „uschłą gałąź oderwaną od zdrowe- 
og drzewa“. 

Wystąpienie Ochmana z P, P. S. i 
wstąpienie do „Frakcji nastąpiło Nagle 
i niespodzjewanie. 

Następny świadek tow. Stanisław Ta- 
larek poznał Ochmana w czasie odbywa- 
Jącego się nad nim Sądu partyjlego. W 
czasie rozłamu Ochman występował na 
zgromadzeniu Jako zdecydowany prze- 
ciwnjk rozłąmowców, a przemówienia jego 
były tak gwatłowne, że waz tow. pios. 
Hausner, idąc ze świadkiem do domu 
ze zgromadzenia, na którem Ochman pre- 
mawiał, był oburzony jego przemówte 
niem, twjerdząc, że taki młody człowiek, 
o którym jeszcze nie wiedzieć, gdzie zaj- 
azje, nje powinien używać gwałtow tych 
zwrotów pod adresem bądź co bądź za- 
służonych ludzi. Po kilku tygodniach 
Ochman z P. P. S. wystąpił i wstąpił do 
n Fake. 

Na tem dalszy ciąg rozprawy odro- ' 
czono. Sylwetka osoby i charakteru „o- 
skarzycjela* pryw. Ochmana zeznaliami 
temi została dokładnie zarysowana i u- 
wypuklona. 

24 0J= 


Rabusie czy niewinnie oskarzeni? 


(y) Dnia 30. paźdzjernika 1028 r. 
wracała ze Lwowa do domu Marja Krupa, 
uczennica szkoły muzyczfej, zam, w La- 
szkach Murowanych. Gdy przechodziła 
przez wieś napadło na ią dwóch osobi- 
ków, którzy powalilj Ją na zjemię i zra- 
bowali torebkę z zawartością, wyrząd”a- 
jąc szkodę około 100 zł. Jako sprawców 
napadu poszkodowana agnoskowałą tąm- 
tejszych parobków: lka Zujacia i Miko- 
łaja Petryszyna. 


Oskarżeni stawali dwukrotnie przed 
sądem, rozprawy były jednak odraczane. 
Wczoraj ostatecznie przysjęgli Jednogło- 
śnie zaprzeczyli pytanja, wobec tego ^a- 
padł wyrok uwalniający obu oskarżonych 
od wiuy i kary. 

Trybunałowi przewodniczył r. Tertjl, 
oskarżał prok. dr. Mostowski, bronił dr. 
Starosolski. 
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Włamywacze przepłoszeni 


strzałami. 


(y) Wczoraj] o godz. 4-tej nad ra- 
nem jacyś osobnicy włamalj się do mie- 
szkania jnż. Marjana Nowickiego przy ul. 
Janowskiej 1. 134. i 


Nicponje spąkowalji do tłumaka trzy 
ubrania, palto zimowe, 3 m. materji, oraz 
większą ilość bjelizny i zamierZali ulot- 
mić się z łupem. Zauważył ich jednak do- 


zorca sąsidnjej fabryki Dawid M. Pod- 
czas pościgu strzeljł on 4 razy w kie- 
runku uchodzących. Włamywacze porzu- 
cili wówczas łup iw odpowiedzi strzelili 
3 razy z rewolweru do dozorcy, poczem 
zbjegłi w kjerunku lasu kleparowskiego. 
Wszystkie strzały mje były celne. Skra- 
dzrone rzeczy poszkodowany otrzymał * 
p'OWrotem. 
FD 
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Inserujcie w Dzienniku butow. 
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Co i owo. 


Kwiaty na grób Matteottjiego złożone przez 
O. K R. krakowski na cęce włoskiego ministra 
spraw zagr. Grandjego jako pełna godności de- 
monstracja przeciw faszyzimowi, wiele krwi na- 
psuły pochlebcom, tchórzom i różnego rodzaju 
wesolkiewiczom. Jakiś skryba z „„Kuzjera kra- 
kowskjego' nazywa tę demonslrację „chamst- 
wem (ho! ho!) jakiś bz. (bzik?) z lwowskiego 
organu sanacji obawja się nawet konsekwencyj 
w dziedzinie stosunków polsko-włoskich — jed- 
nem słowem cała prasa sanącyjna dosiała gęsiej 
skóry. Nie wjem nawet, Czy sam Grandi był tem 
tak bardzo zgorszony, jak nasi wesołkiewicze 
<ziennikarscy, wszak on to — jak mi przypoim- 
niano — z trybuny pasłamenlu włoskiego (pa- 
rodji parlamentu coprawda!) potępił mord, po- 
pełuiony na Matteottim. Czy zrobił to dia świata, 
Czy z przekonania, to już naprawdę obojętne, w 
każdym razie potępił y 

Niech nasj podskakiewicze nie obawiają się 
konsekwentyj 1 niech epitety pod adresem r. 
F. > skjerują w swoją stronę. Nie lękajfic się 
panowie! Naród włosk; i naród polski — to Cał- 
kiem co innego niż dyktatura z teji tamtej stro- 


ny. Dykiatary są przemijające — pierwszy silny 

wicher może je zdmuchnąć — narody są czemś 

trwalszem — niż poszctzególnig mocni ludzie. 
* 


Powtórzę jeszcze odpowiedź „Robotnika“ da- 
ną „Gazecie Polskiej”, która także oczywiście jest 
zgorszona stanowiskiem PPS. wobec wizyty Gzan- 
diego. „Robotnik“ pisze: 

„Gazeta Polska myli sję, gdy sądzi, że my 
zwalczamy samą jdeę przyjaźni polsko-włoskiej, 
że zapominamy o starych tsadyejach wspólnych 
Polski walczącej 1 Włoch walczących. 

Waręcz przecjwnieg 

kochamy kulturę ltaljj 1 
polsko - włoskie. 

Tylko dla nas Włochy prawdziwe, Włochy 


czejmy tradycje 


Mazzjni'ego. Garibaldiego i Furattj'ego, są w 
więzieniach. w obozach koncentracyjnych 1 na 


emigracji. Tu leży cała różnica. Mogiła Malte- 
ottiego jstnieje. Tego taktu nikt nie odmieni. 
Nie wierzymy w jutro taszyzmu, Wierzymy w 
jutro przyjaźni Polski Ludowej i Włoch, wy- 
zwolonych od faszyzmu. 
Dlatego nie tańczyliśmy na dwóch łapkach 
przed p. Grandim“. 
-+ 
Zniżka płac robotniczych wywołuje całkiem 
odmienne skutki, niż to soble obiecuje Kapi- 
tał. Jakież zaczarowane kolo! Kapilał żyje peze- 
fież z mas. Ale wyzyskując je haniebnie, zmniej- 


szając — jak lo się dzjeje obecnie — i tak 
marne zarobki robotnicze, sam sopje kręci powróz 
na szyję. Przecież brak konsumentów — to 


śmierć wszelkiej produkcji. Nasi cukrownicy wy- 
dają grube sumy na propagandę na rzecz więk- 
szego spożycia cukru! Ale eo pomoże propagan- 
da? Co pomogą argumenty i zachwalanie, jaki 
to cukier jest zdrowy, jeżeli ogół nie może sobie 
pozwolić a przynajmniej nie może sobie pozwolić 
na kupowanie w dostateczne: ilośri tego słodkiego 
produktu. W Anglji w górnictwie węglowem kry- 
zys zwiększa się z każdym dniem. Najwięxsze 
kopalnie dziś — jutro będą zamknięte. Dlaczego Y 
Oto dlatego. że swego czasu przedsiębiorcy wę- 
glowi za zgodą konserwatywnego rządu Bald- 
wina obniżyli płace wobotnicze w górnictwie Í 
przedłużyli Czas pracy. Od tego czasu syluacja 
w górnictwie pogorszyła się. bo rynki zagraniczne 
zawodzą a rynek wewnętrzny trači konsumentów. 
Słusznie podkreśla Vorwärts“, omawjająć sprawę 
pogorszenia sję sytuacji w górnictwie angiels- 
kiem. że znjzka zarobków zsobotniczych nie wy- 
prowadza z kryzysu, lecz wpędza w kryżys. 


Ludzje są źli. mściwi, obłudni. Tworzą ko~ 
deksy. uznające mordy poparte prawem jako ka- 
ry ma zbrodniarzy. Karzą, mordując w sposób 
bardziej baryarzyński, niż sami zbrodniarze. — 
Nawet okropny zbrodniarz z Düsseldorfu Kür- 
ten nie uprzedzał swych ofiar, że je zamorduje, 
a Ssydw up.zedzają mordowanych z tytułu pra- 
wa. Ustawodawcy wymyślają nawet coraz to 


ibecyciujacza 


Słynny bokser amerykański Sharkey (na lewo). 


- Jak Się powiększa analfabetyzm. 


ze Zw. Pol. Nauczycielstwa szkół powszech- 
nych komunikują: 

Katastrolalny brak izb lekcyjnych postawił 
szkolnictwo powszechne w położeniu bez wyj- 
ścia. W roku bowiem 1928-29 było w użytko- 
waniu 59.083 izb lekcyjnych. zaś według obli- 
czeń Ministerstwa W. R. i O. P. szkolnictwo 
w r. bieżącym powinno było posiadać minimum 
63.606 izb lekcyjnych, przyjmując, że na 1 izbę 
przeciętnie przypadałoby po 66 uczniów. Jednak 
normalna praca w szkole wymaga większej ijezby 
izb lekcyjnych. a to dlatego, że zbytnie przecią- 
żanie uczniami izb szkolnych powoduje słabe 


Ceh 4% BBEZR- 


4 sę $ Ý 
ee. ; 


AE ZAŚ Ę 


atakuje — Schmeling usiłuje 
ale zostaje ugodzony b. silnie lewą ręką w miejscu niedozwolonem. Przynosi to zozstrzy= 
gnięcie: Sharkey zdyskwalilisowany — Schmeling mistrzem świata. 


cios odparować 


wyniki nauczania, eo w skutkach dla peństwa 
wydaje ogromne straty. 

Liczba wybudowarąęrchw w r. bieżącym 1 
następny<h latach izb szkolnych winna była wy- 
nosić około 4.50u rocznie. gdy tymezasem w 2, 
1927 wybudowano zaledwie 562 izby, a w m. 
ub. nie wjele więcej. Zbyt powolne tempo bu~ 
dowy szkół prowadzi w skutkach do tego, że 
z powodu braku miejsca minimum około 200 
tysięcy dzjeci w wieku szkolnym musi co rok 
odejść od progów szkolnych, powiększając sze- 
regi tysięcznej rzeszy analfabetów, dzięki ope- 
szałości 1 njedbalstwu czynników powołanych. 


Gdy małpka znajdzie się na wolności. 


Przed kilku dniami cały Paryż zoslał zaaląr- 
mowany wieścją, że jakiś uplor skacze po da- 
chach. wkrada się do mieszkań i urządza lu- 
dziom djabelskie złośliwostki. Okazało się. że 
tym „upiorem' jest małpa, która zapragnąwszy 
wolności, ucjekła ze zwicerzyńca. Zaraz pqierw- 
szego wieczora małpa wtargnęła do pewnego po- 
koju hotelowego, wypiła wszystką perlumę z lla- 


nowe sposoby, aby mordowanym przez prawo 
było lżej umiecać!... 

Ameryka w tym Celu. ach, jakaż lifbościwa! 
wymyśliła krzesło elektryczne. Ale badania 
wykazały, że stracony w ten sposób męczy się 
dłużej 1 bardziej, niż przez śmierć na szubie- 
nicy. lub pod gilotyną. Wiec teraz Ameryka wpro 
wadza nową metodę tracenia. 2-go <zerwca br. 
w Ameryce półn. został stracony skazaniec przez 
zatrucie gazem. Do izby śmierci, gdzje skazanioż 
został przywiązany do krzesła, wpuszczone żo- 
stały gazy trujące. Swiadkowje przez małe o- 
kienko przypatrywali się, jak działa gay, jak ska- 
zaniec umiera! 


O, humanitarni barbarzyńcy! A. 


szek gościa. poiknęła kilka arkuszy papferu listo- 
wego a nakoniec pogryzła dywan. Później po- 
tłukła kilka luster 1 szyb. Jak i gdzie spędziia 
dzień następny, niki nie wje „dość, że następ- 
nego wieczora złożyła wizytę pewnej damie w 
jej pokoju sypialnym, gdzie znalazłszy mydło. 
zaczęła je z apetylem pożerać. Przeszkodziła jej 
w dej uczcje właścicielka mjeszkania, która na- 
robi'a krzyku, wołając o pomoc. Zgorszona tym 
brakiem gościnności małpa opuściła pokój sy- 
pialny zabierając z sobą smakowite mydło. — 
Z tem mydłem w łapkach wydrapała się na drze- 
wo, na klórem z Całym spokojem spożyła uk.a- 
dzioną polrawę. Wszelkje usiłowania straży ognio 
wej, aby „widmo“ złapać, okazały się bezsku- 
teczne. Ale możliwe że w tej chwili małpa jęst 
już znowu w niewoli. 
—— ` 


Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Karcerstwa! 
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óroczne Walne Zgromadzenie 


członków P. P. S. miasta Lwowa. 


odbędzie się w piątek 20 b. m. o godz. 7 mej wiecz. w lokala własnym, ul. Rutowskiego 
1. 23 II piętro z następującym porządkiem dziennym: 


L 
2 
3. Wybór Kemisji matki. 
4. 

5 
6. Referat prasowy. 

7 


. Referat reorganizacyjny. 
8. Wnioski i interpelacje. 


Odczytanie protokołu z ost. Walin. Zgrom. 
. Sprawozdanie z działalności za rok ubiegły. 


Sprawozdanie komisji Rewizyjnej. 
. Wybór nawych władz partyjnych. 


Wzywa się towarzyszki i towarzyszy do wyrównania zaległego podatku 
partyjnego przed Walnem Zgromadzeniem. 


Za 0. K. R. P. P.S. Lwów 


Karci Ermich 
sesretarz. 


Jan Szczyrek 
przewodniczący. 
= ==" 


Potworny ojciec toriuruje dziecko. 


ŁÓDŹ. W dniu onegdajszym wieczo- 
rem z mieszkania kamjenicznika Wł. Za- 
krzewskiego zaczęły dochodzić itak rozpa- 
czliwe krzyki i lęki dziecka, że lokator*y 
wtargnęli sila do mieszkania Zakrzewskie- 
go. Tu oczom ich 


pwzcastawił się potiworny widok. 


Na podłodze w kuchni klęczał 6-letni 
syn Zakrzewskiego, fanek, ręce miał zwią- 
zane, a pod kolanami jego leżała tątką. 
Nad nim stał ojejtc i bił go n;emiłosiernie 
kijem. 


TIE WEZ IZY TOWCRZEEWIRE 


W międzyczasje tłum cjekawych robił 
się coraz większy, a gdy doszło do wia- 
domości wszystkich, co było przyczyną 
tak wozpaczliwych krzyków dZjecku, usi- 
lowali oni dokonać samosądu nad potwor- 
nym ojcem. 

Nadbiegła policja zdołała Zakrzewskie 
go i żonę jego wybawić z rąk rozwście- 
czonego tłumu. 

Dziecko wyglądało okropnie. Na ko- 
lanach Jego widniały 


ogromne niezagojone rany oa! klęcze- 
nia na tace, 


ciało zaś cale pokryte było sjniakami i 
ranami, zadanemi kijem. 

Policja wszczęła natychmiast docho- 
dzenie w tej sprawie, które dało sensacy]- 
ne wyniki. 

Tortury dziecka rozpoczęły się od po- 
wtórnego ożenienia sję Zakrzewskiego po 
śmiercj jego pjerwszej żony. Macocha po- 
częła dziecko głodzić, bjć, nie poźwalając 
mu wychodzić z mieszkania i Zamykała 
do komórki. 

6-letni chłopczyk nje mając nikogo, 
komu mógłby się pożalić, znosił mękę 
cierpliwie, nie płacząc nawet z bólu. 

Onegdaj, gdy dziecko wycieńczone gło 
dem i bólem położyło się spać na ziemi, 
nadszedł ojciec. Bezljtośnje schwycił dzie- 
cko za ubranie, kazał mu klęczyć na tarce i 


groczął straszliwie bić. 


Chlopak oszalały z bólu, zaczął tak 
[rzeraźljwje krzyczeć, że nadbiegli sąsie- 
dzi wyrwalj go dopiero z rąk oprawców 
rodziców. 

Według wersji jakje krążą wśród lo- 
katorów, Zakrzewscy Wosili sjię z zamia- 
rem sprzedania domu. Jednak syn ich stał 
im na przeszkodzie, bowiem beź jego zgo- 
dy i dojścia do pełnoletności nie mogli 
tego uczynić. 

Chcąc jednak dom spirzedać, chcieli 
za wszelką cenę pozbyć się syna i kato- 
wali go w sposób okrutny. 

Zakrzewskiego aresztowano, zaś żo- 
na jego w obawie przed karą zbiegła. 

Stan chłopca, jest bardzo poważny; 
wskutek głodzenia ma on zwężony żołą- ' 
dek i nie może prawje jeść, rany zaś Jego 
są tak straszne, że zachodzi obawa žaką- 
żenia krwi. 

t —00— 


Lzytajcie Dziennik Ludowy. 


COLIN ROSS. 


Bezrobotni w Austalji. 


Przed piwnicą właściciela winnęc sta- 
ło wiele aut. 
— Czy to są pańskie, te auta? 
— Ale skądżeż, należą do robotników. 
Robotnicy stali w długich szeregach 
w winnicy i Zrywali wjnogrona, z których 
wyrabia się cjężkie, słodkie wino australij 
skie. Więcej niż połowa z nich były to 
dziewczęta i kobiety. Nosiły suklnie z koń- 
ca ubiegłego stulecja i kapelusze słomiane 
ale żadna nie była bez rękawiczek — ręce 
i palce nie powinny przecież ucierpieć 
przez pracę. 
Słońce, winogrona, własne auta — 
o czemś pouobnem słyszało Już pół tuzina 
palaczy i rozbjtków Leuna, którzy Zaraz 
pierwszego wieczora „wysjedli* w porcie 
Adelajaa. Tak im spieszno było do tego 
błogosławionego kraju, że nawet nie cze- 
kali na wypłatę. 
Gdyby byli czekali do następnego 
ania, byłoby się zgłosiło o cztery razy 
więcej ludzi, którzy Już od samego rana 


j stali przed bjurem jnżyniera Na każdym 


okręcje niemieckim powtarza się tosatno. 
W pierwszym australijskim porcie regu- 
larnie dezerteruje kilku ludzi, którzy Już 
następnego dnia żałują swego czynu i 
wszystko robią, aby najbliższym okrętem 
dostać się z powrotem do swej ojczyzny. 

Także tych sześciu, co „wysiedłić w 
Leumy, zagadnęio mnie "a ulicy i skarżąc 
się na swoją bjedę, prosjli o dostarczenie 
im pracy i chleba. d 

Było to tegosamego dnia, kiedy na 
Victoria—Square w Adelajdzie natknąłem 
się na niezwykle wielki tłum ludzi. Jeżeli 
na ulicach Adelajdy gromadzi się tyle lu- 
dzi, to maogół dlatego tylko, aby o an- 
gielsko-austral. meczu kriketowym dowie- 
dzieć się można, nowin które nieprzerwanie 
podaje każaa gazeta przez wywieszki i ka- 
żdy sklep radjowy przez głośnik. Ale na 
Vietorja-Square njema ani gazet ani sklepu 
z aparatami radjowemi. 

Ludzie stojący na wielkim trawniku 
absolutnie uje mieli wyrazu zaciekawwyie- 
nia, jaki mają masy wyczekujące z zanie- 
pokojeniem wiadomoścj o meczu kriketo- 
wym, bo inna kwestja przedstawia się cał- 
kjem kiepsko dla Australji. Zdaje się, że 


z O W 


mają oni wjele czasu na próżnowanie. 
Siedzą na ławkach, leżą na trawnikach, 
włóczą się bez celu. Sa to dobrze ubrani 
mężczyźni, młodsi i starsi. 

Nie wiem, co sję stało. W każdym ra- 
zie robię zdjęcje fotograficzne. Fak nie- 
spostrzeżenie, jak tylko możliwe. Ale Już 
mnie zauważyli. Przyskakują do mnie, ota- 
czają i zadają pytania. jest ich ze 300— 
400. Są to bezrobotni. 

Wreszcie, gdy, dowiedzieli się, kim 
jestem, Jeden z nich zaczyna mówić: 

— Gentlemen, ten pan jest z gazety. — 
Chce nas sfotografować. 

Tak Jak by to była jakaś formułka 
czarodziejska, natychmiast w sformowa- 
nych szeregach stają |przedemną. Jeden sze- 
reg kładzie się, drugi wspina się, inni 
stają z tyłu, całkiem, Jak podczas zbioro- 
wej wycieczki. Czy chcę czy nie chcę, mu- 
szę Już teraz ich fotografować. 

Ale wskutek tego robi się na ulicy 
zbiegowjsko. Pojawja się policja. Całkiem 
nie jest przyjemne. Ten z rudemi wąsami, 
który pierwszy mnie zagadnął, mówi te- 
raz: 

— Gentlemen, ten pa powinien teraz 
zobaczyć nasz „Shed'. 
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Król „spał z nieba“. 


Po naglym powrocie ks. Karola do 
Rumunji rząd rumuński obwjeścił światu : 
co następuje: 

W Bukareszcie nic nowego, W całej 
Rumunji panuje bezwzglęany: spokój. A z 
tłumu biernego i na wszystko zobojętnia- 
łego padły wówczas słowa: „Król spadł 
z nieba". Król spadł z nieba, gdyż isto- 
tnie, omijając zjemię, dostał sjię do swej 
ojczyzny na aeroplanie. I to w sposób 
calkiem sensacyjny. 

Korespondent bukareszteński „Vor- 
wartsu' opisuje, Jak się ten wjazd odbył: 

Na dwie godzjny przed północą na 
słabo oświetlone lotnisko prywatne w Bu- 
kareszcie opuścjł sję aeroplan, z którego 
wysiadł pan, legitymujący sję paszportem 
rumuńskim pod nazwiskiem 


Eugenjusz Nicolas, szojer przy posel- 
stwie rumuńskiem w Paryżu. 


Był to książę Karol, obecnie król ru- 
muński, który przez pięć lat nje był na 
ziemi rumuńskiej. 

Aeroplan został wynajęty w Mona- 
chjum. Lot odbył się ponad Wiedniem, 
Czechosłowacją, Budapesztem, Klasenbur- 
giem (Cluj) a przybycie do Bukaresztu 
zostało zapowjedzjane przez przyjacjół Ka- 
rola szyfrowanym telegramem: 

Przybywam z całą roaziną o godz. 
ZOE GA 


Nie wiele osób wiedziało o tych dy- 
skretnych planach. Poselstwo rumuńskie 
w Paryżu nie chcjało wydać Karolowi pa- 
szportu ma wyjazd do Rumunji. Dlatego | 
też skorzystał on z usług szofera tego po- | 
selstwa, który paszport wystawiony dla 

| 


I maszerujemy w uformowanym po- 
chodzie, rudy i ja na czele. Teraz nadjeż- 
dża policja ma motocyklach. 

- „Shed“ jest to szopa w wąskiej bru- 
dnej uliczce, oficjalne bjuro pracy. Bezro- 
botni z szopy zetknięi się * tymi w ulicy. 
Zaczyna być njebezpjecznie, ale rudy wy- 
głasza trzecie przemówienie: 

— Gentlemen, ten pan chce zrobić zdję- | 
cje naszego chlewu, którym daremnie | 
czekamy na pracę... 

Znowu muszę fotografować. Z tłumu 
słychać okrzyki: 

— Podaj nas do gazety. A napisz, żeby 
tu przybywało dużo obcych. Widzisz prZe- 
cjeż, jak nam się powodzi!... 

Staram się najprędzej wydostać na 
główną ulicę. | 

Ulica ta kąpie sjię w słońcu, w tem | 
wsphaniałem południowo - australjjskiem 
słońcu. Na wystawach sklepowych pełno 
winopron i brzoskwiń, większych — niż 
pięść mężczyzny. Muszę myśleć o o lu- 
dziach, którzy te owoce zrywają, którZy za- 
rabiają po 80 do 100 fr. tygodniowo i | 
przeważnie posjadają własne auta. | 

| 
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sjebje wręczył jeanemu z członków ra- 
muńskiej misji wojskowej w Paryżu. Na 
paszporcie jotograjia szofera zosíařa Zą- 
mieniona na fotografię Karola, "astęp''ie 
konsulaty niemiecki, austrjacki, czechosło 
wacki i węgierski dały swoje wizy I tak 
książę Karol, dziś król rumuński odbył 
podróż do swego kraju Jako skromny szo- 
fer „Nicołas'.' Najpierw z Paryża do Mo- 
nachjum koleją, następnie aeroplanem 
Jak wiadomo, acroplan z powodu bra 
ku oliwy musjał pirzelecjawszy Już granicę 
rumuńska lądować. Na skutck wezwania 
radjotelegraficznego garnizon Klausenbur- 
gu wysłał lotnika wojskowego, który ara- 
rat monachijski odnalazł w godzinę po 
jego przymusowem lądowaniu. Po zaopa- 
trzeniu tego aparatu w oljwę, puszczono 
się w dalszą drogę do Klausenburga. Lecz 
Karolowi sądzona była widać podróż z 
przeszkodami. Poraz drugi aparat jego od- 
mówi posłuszeństwa z powodu braku 
benzyny. Ostatecznie wysłafly *a wywiad 
EA 


lotnik wojskowy przybył mu znowu z po- 
mocą. Tym razem książę wsiadł Już do a- 
Tparatu rumuńskiego i tak dostał się do 
Klausenburga. Tam przebrał się w mundur 
generała lotnika, i po dzjesięciu minutach 
udał się w dalszą podróż. W trzy goilziny 
później był Już w Bukareszcie. Z lotniska 
udał się natychmiast automobilem do ko- 
szar, gdzie odebral od pułków przysięgę 
na wierność. Przekonawszy się, że wojsko 
jest mu wierne, pojechał na zamek Cotro- 
ceni, gdzje o północy przyjął go brat, 
książę Mikołaj. W kilka minut później z'a- 
wił się na zamku premier Maniu, na któ- 
rego serdeczne powitanie odpowiedział 
Karol: Sqazę, że popełniłbym wielki błąd 
guybym w dalszym ciągu przebywać zdala 
og kraju. Wskutek mojej nieobecności by- 
ły nieustanne w Rumunji zamieszki, a kre 
ayt gospodarczy Rumunji był w niebezpie- 
czeństiwie. Dlatego lepiej jest, że jestem 
znowu u. kraju“. 

Dalsze wypadki są znane. Czy dla 
Rumunji będzje naprawdę lepiej, że za- 


nią rządził „prawdziwy“ król? 
—0— 


l miast regenta i dzjecka na tronie będzie 


- Policjanci 


Pięinowann przez nas wielokrotnie metoda 
bicia aresztowany 'h doprowadziła osialnio w 2-ch 
wypadkach do popełnienia przez posterunkowy *h 
zbrodni zabójsiwa 

Obydwa wypadki wydarzyły sję w powiecie 
jaworowskim. W jednej ze wsj tego powiuu zabił 
niedawno post. Fiałajda aresztowanego chłopa. 
Onegidaj znowu -y Józet Lasek w Przytbica*h 
uderzeniem kolbą w giowę zabił aresztowanego 
Ołeksę Bihuna. 


zabójcami. 


W obydwu tych jaskrawych Ea w 
których o tajnikach kaźni policyjnych zaświad- 
tzyły trupy, wdrożono śledztwo sądowe. Nie po- 
winno ono sję ograniczyć do zbadania samego ta- 
ktu, ałe musi wyświetlić metody postępowania wo 
bec aresztowanych. Ujawnione bowiem zapójstwa 
są tylko konsekwencją częstokroć spotykanych 
wybryków, konsekkwencją. której za uszować nie 
daty świadczące wymowniej od wszysikich śwla- 
Gków — trupy. 


Zabawki Mussoliniego w wojnę. 


Mussolini 
cel 


Na Zielone Święta, urządził 
dowano specjalnie na ten 
zamieniły w gruzy. 


(Czyżby kościoł ?y 


wielkie 
w;eś arabską. 
Skąd jednak we wsi arshskiej 
— to już tajemica 


manewry włoskiej floty powietrznej. Wybu- 
którą nasiępnie bomby zrzucane z samolotów 
wziął się budynek ze spiczastą wieżą. 
włoskich  awchitektów. 
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II Zlot Młodzieży Robotniczej T. U R. Małopolski Wschodniej 


odbędzie się dnia 22 czzrwca 1330. 


— Wszyscy tow. tow. z prowincji udadza się na Śniadanie 


przy ul. Rutawskiego 23, il p. (0.KR. P.P.S.). 


Gode, 

Godz. 10'309 Zgromadzenie Młodzieży Robotniczej. 
Po zgromadzeniu pochód ulicami Lwowa. 

Godz. 


12 Akademja w sali Rady Związ. Zawod. ul. Ossolińskich 10. 


Po Akademji wspólnysobiad przy ul. Rutowskiego 23 II p. 
Godz. 4 pop. Zawody sportowe na boisku Rob. Klubu Sport. przy rogatce Grodeckiej. 


Godz. 


7:30 wisecz. Zebraaie Towarzyskie przy ul. Rutowskiego 23 II p. 


10 zbiórka wszystkich delegatów z prowincji w lokalu Org. Młodz. T. U. R. Rynek 8 I p. 


Komitet Wykonawczy. 


ADJO 


w 
= p 


Wzmacniacze transformatorowe tla małych odbiorników. 


(Dokończenie). 


LAMPA DWUSIATKOWA jest wszędzie tam 
palecenia godną, -gdzie zależy na oszczęanośc; 
bateryj 1 nie jest wymagana duża siła. głosu. 
Lampka ta bowiem pracuje pozy niskien: na- 
pięciu anodowem (max, 20 v}, a prócz tego jest 
budowana tylko na mały prąd emisyjny ( więc 
i anodowyj ĉo w sumie daje małą moc, któca 
może zaiedwie wystarczyć przy użyciu małego, 
czułego głośnika. Na słuchawki oczywiście od- 
biór będzie zawsze zadawalająco silny... 

Prócz tego lampy te posiadają mały współ- 
czynnik amplilikacjj, wskutek czego dla uzy- 
skania należytego wzinocnienia należy budować 
wzmacniacz 2-lamp. (drugi takisam jak opisany 
powyżej. przyczem „b dzugjego tran :;formatora 
łączymy na miejsce „T“ pierwszego wzmacnit- 
cza). 

Napięcie anodowe (A) na lampce max. 20 
wolt (0 boleryjek od lampki kieszunkowej, po- 
łącznych w szeregy. 

Napięcie żarzenia (Ży zależne od typu lam- 
py. Skoro się jednak używa lamp 2- siatkowych 
ze względów oszczędnościowych, to należy też 
brać takje lampy, które mają możliwie nisk'e na- 
pięcie 1 mały prąd żarzenia — np. Ph'lips A 
141 nap. żarz. 1 woli, prąd żarz. 0,06 ampera. 
Wystarczy więc jako baterja żarz. 1 ogniwo 
dzwonkowe, średniej wielkośći (lepiej duże) ty- 
pu Leclanche'a. 

Napięcie siatkowe (S) przy napięc'u ano- 
dowem 20 wolt wynosi 3 wolty, — 2 ogniwa 
z baterji kieszonkowej (nie 2 baterje!j. 

Połączenia według schematu na rys. 2. 
a więc prócz połączeń opisanych poprzednio, 
należy jeszcze zacisk na oprawce lampki (ś“ub- 
kaj połączyć z „A“. 

Wzmaćniacz z temi lampami nadaje się do 
odbiorników kcryształkowych 1 specjalnych lamp- 
kowych, w których użyte są tylko lampki 2- 
siatkowe (negadyna itp.). 


LAMPY JEDNOSIATKOWE są budowane 

dzisiaj w tak różnorodnych typach, że możemy 
zawsze dobrać odpowiednią do naszych wyma- 
ań. 
i Wymagają one jednak wysokiego napięcia 
anodowego (A), które zależnie od lampy waha 
się w granicach od 120—200 woltów. Zawsze 
należy brać (o ile możności) napięcie bl skie 
największego dopuszczalnego, gdyż wtedy tylko 
lampa jest wykorzystana. 

Napięcie żarzenia (Ż) zależne od ftabrykatu 
od 1 do 1 (nawet 6) woltów. Z powodu więk- 
szego prądu żarzenia najlepiej tu użyć jako ba- 
terji żarzenia akumulatora. 

Napięcie siatkowe (S) dajemy takie, jake 
jest przepisane dla danej lampy. przy danem na- 
pięciu anodowem. 


Poiączenia jak opisano a więc niema połą= 
czenia „+A“ z naciskiem na oprawce lampy 
którego nie posiadają j. 

Wzmacniacz wyposażony w te lampy jest uni 
wersalny 1 nadaje się do każdego odbiornika. 

W razie, gdyby wzmocnienie było za słabe. 
można. jak przy lampie dwusialkowej, zbudować 
wzmacniacz 2-lampowy. 

LAMPY TPROJSINTKOWE prócz dużej sto- 
sunkowo mocy odznaczają się bardzo dużym 
współczynnikiem wzmocnienja. tak, że n gdy pra- 
wie me zachodzj potrzeba używania więcej niż 
jednolampowego wzmacniacza. 

Napięcie anodowe (A), które przy lampach 
jednosiatkowych powinno być wysokie przy lam- 
pach trójsiałkowych, by one należycie praco- 
wały, musi być wysokie 1 waha sjię w gran - 
cach od 150 do 200 wolt. 

Jako baterji żarzenia (2) należy użyć akumu- 
latora o takiem nnapięcju, jakie jest dla danej 
lampy przepisane. 

Napięcie sjatkowe (5) zależnie ol lampy wy- 
nosi 1U do 15 wolt (bat. suche). 

Połączenie jak przy lampie 2-sjatkowej, z 
tem, że jeżeli dla siatk: pomocniczej przep'sane 
jest napięcie różne od pełnego narjęcia anodo- 
wego (Telefunken). wówczas należy obok gnia- 
zdek 1, 2.. umieścić jeszcze jedno gniazdiso 5, 
połączyć je z zaciskiem na oprawce lampki i 
przy pomocy pojedynczego sznura łączyć na- 
stępnie z odpowiedniem odgałęzien em batecji 
anodowej. 

Wzmacniacz z tą lampą jest uniwersalnym, 
dużej mocy 1 może hyć użyty przy zastosowa- 
niu nawet dużych głośników. 

Wreszcie słów parę, kiedy należy wogóle sto- 
sować wzmacniacz niskiej częstości? 

Wzmacniacz n. częst powinien i może hyć 
tam tylko stosowany, gdzie mamy odbiór czysty, 
ale słaby. Jeżeli natomiast odhjór jest nicwyraź- 
ny, chociażby nawet dość sjlny. to użycje wzma- 
cniacza n. częst. nie pomoże — nie polepszy od- 
bioru — gdyż waz z audycją zostaną wzmocnio- 
ne wszystkie zniekształcenja tak. że w rezultacie 
zwiększymy siłę audycji ale nje polepszymy jej 
jakości 1 nadal pozostanie ona niewyrażną. 

W takich wypadkach należy użyć wzmacniae 
Czy wysokiej częstoścj. które polepszą jakość au- 
dycji a następnie dopiero można zastosować 
wzm. niskiej częstości, który zwiększy słę od- 
bioru. 


J. B. 

ULEPSZENIE RADJOSTACH KATOWIC- 
KTEJ. Stacja katowicka. która jest jedną z naj- 
lepszych stacyj nadawczych, o ile chodzi o czy- 
stość odbioru 1 jego zasjęg, jest stale udoskona- 


lana w myś! najnowszych wymogów nadjotech 
niki. Niedawno inżyn'erowie „Polskiego Radja“, 
którzy przybyli z Warszawy do Katowic, wpro- 
wadzili w aparaturze rozgłośni katowick'ej sze- 
reg udoskonaleń technicznych. Ulepszenia te po- 
legają ni skonstruowaniu kilku filtrów elektro- 
akusiytznych, dzięki którym dźwięki wszystk ch 
częstotliwości, pochodzące bądź ze sludja, bąaź 
z transmisji, oddawane są zupełnie wiern e. 


Program radjowy. 
WTOREK, 17. czerwca. J 
11.58. Retr. sygnału czasu z Obs. ast w 


Warszawie j hejnał z Wieży Marjackiej. 

12.05. honcert płyt gramofonowych 

1745. Transm. koncertu popoł, z Warszawy. 

18.45. Rozmaitości, komunikaty, oraz konee't z 
płyt gramolonowych, 

19.30. Transm. z Warszawy: Prasowy dzienmk 
radjowy. 

19.50. Transm, z Teatru Wielkiego w War- 
szawie. Po transm. komunikaty z Warszawy, 
oraz retransmisje ze stacji zagranicznych. 
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SRODA, 18. czerwca. 


11.58. Retr. sygn. Czasu z obs. ast”. i hejnał 
z Wieży Marjackjej w krakowie. 


17.45. Transmisja koncertu popołudmowego z 
Warszawy. Ork. P. Radja wykona utwory 
Jana Straussa. 

18.45. Rozmaitości, komunikaty oraz koncert z 
płyt gramoionowych. 

19.25. Tr. z Warszawy: Prasowy dziennik ra- 
djowy. 


19.40. Dalszy ciąg rozmajtości. 

20.00. Zegar z warsz. obs. astr. wybije godz. 
ósmą. 

20.01. Pr. z Warszawy: „Alarm' por. K. Ko- 
źmiński. 


20.15. Tr. z Krakowa: Koncert wieczorny. Arje 
operowe j pjeśni w wykonaniu fl Ola Dl- 
dur- Wjktorowej, art. Metropolitan Opera- 
House w New Yorku. Akomp. dyr. B. Wal- 
lek- Walewski. 

W czasie przerwy koncertu o godz. 21.15. 
Transm. kwadransa literackiego z Warszawy: 
„Janko muzykant“. 


22.10. Transm. z Warszawy: Kazirnerz Wie- 
rzyński: „Międzynarodowy sojusz literatów 
przed kongresem Pen-Klubów w Warsza- 


wie. Następnie komunikaty z Warszawy. 
23.00. Muzyka taneczna z „Bagatel 


Zu Świata. 


CZECHOSŁOWACJA. — Czeski związek ele- 
ktrotechniczny, który jest instytucją półofiejal- 
ną. subwencjonowaną przez państwo, ustanowił 
specja'ny komisję dla zbadania, jakie urządzen a 
elektrotechniczne mogą być przeszkodą w nada- 
waniu 1 odbjeranu komunikatów i audycył 
radjowych. komisja ma przedewszystkjern za za- 
danie ustalić, czy 1 o “ie urządzenia tramwa- 
jowe mogą stanowić taką przeszkodę. b 

WŁOCHY. — Poświęcenie stacji walykań- 
skiej nastąpi 29 bm. 
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Członkowie U. O. W. przed sądem. 


16 dzień procesu © zamach na Targi Wschodnia, 


Serję świadków obciążających powięk 
szył wczoraj zastępca kierownika oddeja- 
lu dla spraw golitycznych kom. E. Cze- 
chowski. Zeznania lego potwierdziły fa- 
kta podane przez poprzednich świadków; 
Kom. Czechowski interesował się prze- 
biegiem śledztwa i był przy przesłucha- 
niu prawje, że wszystkich oskarżonych. 
Świadek zaprzecza by w policji bito i 
wyraził zdzjwjenie, że oskarżeni podo- 
szą takie zarzuty. 

Obrona stara się wykazać, że Popa- 
diuk, któremu akt oskarżenia zarzuca zor- 
ganizowanje zamachu na Targi Wsch. w 
lecie ub. roku, oraz, że w krytycznym 
dniu bawił na wakacjach w okolicy Ko- 
łomyji. Kom. Czecohwski zeznał nato- 
miast, że Popadjuk przebywał w tym cza- 
sie we Lwowie i dopiero w dniu otwar- 
cia T. W. odjechał do Stanisławowa. 
W pociągu kolejowym widzjał go Jakiś 
konfident policyjny, którego  "azwjska 
Świadek mje podał, zasłanjając się taje- 
mnicą urzędową. 

Następnie omawiano sprawę odwie- 
dzin i pobjcia Popadiuka. Świadek ze- 
znał, że na pisemne polecefije prok. Ko- 
walskiego dwa razy odwiedzjł szwagier 
jego Gelewsk! wraz z żoną. Świadek był 
obecny przy tvch odwiedzjnach i przeczy 
by oskarżony żalił się o pobicie. 

W czasje zeznań kom. Czechowskie- 
go obecny był na sali Gelewski. Prze- 
wodmiczący zarządził konfrontację Ge- 
lewskiego ze świadkiem. 

Sprawę tę Gelewski przedstawił na- 
stępująco: W czasie odwiedzin przynie- 
siono bieliznę Popadiukowi. Gdy komii- 
sarz Czechowski zajęty był sprawdza- 
niem pakunku, Gelewski zapytał szwa- 
gra szeptem, czy go bito. 

— Nietylko bito, lecz męczono — 
odpowiedział Popadjuk. 

— Sprytnie się pan urządzjł — odpo- 
wiedział, słysząc to, przewodniczący. 

Czechowski: Wykluczam, by mogła 
zaistniać taka rozmowa. Gdyby Popadiu- 
ka bito i miał zewnętrzne obrażellia, 
migdyby nje zezwololło Tą wjdze'ie się 
z nim. 

Gelewski podtrzymywał jednak swe 
twierdzenje i podał, że o bicju szwa- 
gra doniósł posłowj ks. Kunjckiemu, oraz 
obrońcy dr. Szewczukowi. 

Na pytanie przewodniczącego Popa- 
uiuk stwierazjł, że kom. Czechowski nie 
bił go. 


DOBRZE, ŻE NIE MA TAM KONI. 


Gdy omawiano podpałenje staje! "a 
Targach Wsch. Tereszczuk wyraził zado- 
wolenie, iż dorbze sję składa, że w kry- 
tycznym dniu "je będzje tam koi. O hu- 
manitarnych poglądach Tereszczuka w! sto 
sunku do koni mrozpowiedział w  śledz- 
twie jeden z oskarżonych. Zeznał o tem 
świadek ma pytanje obrońcy. 


Dr. L. Hiankicwicz: Czy w czasie peł- 
nienja przez pana służby w policji sły- 
szał pan o projektowanym zamachu: Ua 
kogokolwiek z komisarzy? 

Św. : Nie. 

Dr. Hamkjewicz: Czy przypadkiem kom. 
Feduniszyn "Tie cjerpi Ta megalomx4'ję, 
twierdząc, że chcą go zabić? 

Przew.: Uchylam to qrytanie. 

Dr. Fiankjewicz: Czy znał pa które- 
goś z oskarżonych przedtem? 

Św.: Kruszelnickjiego z Uzjałalności 


| 
| 
| 


| E T E ET L SEE CE O 


w Pasce ai mą Wołyniu, 
i Kaczmarskiego, Biaę nie. 

Dyr. Hankiewicz: Czy pan zauważył, 
że wszyscy świadkowie z tego procesu 
usiłują zedrzeć aureolę bohaterstwa z o- 
skarżonych ? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Dr. FHankiewjcz: Czy nje słyszał pan 
O pobiciu w policji aresztanków przed 
trzema miesjącami, podobnie, Jak się Ska- 
rzą oskarżeni? 

Przew.: Uchyłam to pytanie. 

Dr. Hankiewicz: Odwołuję się do 
trybunału. 

Po naradzie przewodniczący odroczył 
rozprawę, zapowiadając następnego dia 
ogłoszenie «lecyzji w tej sprawie. 


Popadiuka 


Zycie Podkarpacia. 


DROHOBYCZ. 


Przegrany proces ks. Kotuli przeciw „Dzien. bud." 


Sąd Okręgowy 
16. b. m. na skutek oskarżenia zedakcji 


we Lwowie na rozprawie z dn. 
„Dzien- 


a równocześnie umo.zono dochodzenie karne. 
Co do drugiej części oskarżenia, o obrazę czej 


nika Ludowego“ przez ks. ds. Kotuię 1 pr ks. dra Kotul. na wniosek obrońcy tow. du. 
Daszkiewiczów o obrazę czi w artykułach z | lersziala sąd dopuścił przejwowadzenie dowo- 
września ub. z powodu niejawienia się na | dów prawdy, odnośnie wszystkich zarzucany.h 
rozprawie oskarżycjeli pp. Daszkewezów, wy- | mu czynów. przez wspomniane a:tykuły. 
dał wyrok, mocą którego skazał obu wymie- W związku z tem zoslanie przesłuchahy sze- 
nionych na zaplacenie wszystkich kosztów wy- | reg świadków w sądach, w Drohobyczu. Mede- 
dawnictwa „Dziennika Lud.“ z wyniku tego os- mach i Żydaczowie. 
karżenia powstałych, a także kosztów ob. "ony, —0— 
DO —— SEM r a Po EO zx AED” CHASE 
p + W 7 s f 
Komunikaty. STANISLŁLAWOW. 
DOROCZNE WALNE ZGROMADZENII meta- POŚWIĘCENIE OCHRONKT. 
lowców. oddział Drohobycz, odbędzie się dziś o STANISŁAWÓW, 16. ezerwea. (lbot.) lDnia 


godz. 5-iej popoł z udziałem tow. sekreta *za 
w ęglowskiego. 

Zarząd "uprasza towarzyszy o 
udział. 


WE CZWARTEK, 


jaknajliczniejszy 


19-g0 b. in. o godz. 10-tej 
1iano odbędzie się zgromadzenie rob. zajętych 
przy budowie wodocjągów. Na porządku dzjen- 
nym sprawa płac i przyjmowania do qraży ro- 
botników zamiejscowych przez akosdantów 

W SOBOTĘ o godz. 17-tej odbędzie się posie- 
dzenie Rady Rob. PPS. Na porządku dziennym 
sprawy: bkongresu w krakowie i Kasy Cno- 
rych. 

"RADA ZWIĄZKOW ZZAWODOWYGH w 
Drohobyczu, zwołuje dnia 22. b. m. o godzinie 
16-1ej przedpołudniem w sali bomu Robolni*ze- 
zo zgromadzenie robotników wa'inerji drohonkvc- 
kich. Na porządku dziennym sprawa Kasy Che- 
rych. Rełeruje low. Nlarkowskj. 

DELEGACŁ NA ZJAZD CENTROLEWU. Na 
posiedzenjn egzekulywy Rady Rob. PPS., w po- 
trozumieni mae zarządami zw. zawod wybrano 
delegalów na kongres cenlrolewu do Krakowa 
w cmu 29. b. m. a to z ramar Rady Nök 
PESE low. Wolks; *Kolmzą z wamienh zw. 
zawod. tow. Bazana, a w razie niemożności wy- 
jazdu tow. koczonia ; Turka z Polminu tow. 
Pelea z Galicji. 

Prócz tego organizacja kobiet PPS. ma wyde- 
legować 1 tow., którą wybierze najbliższe ze- 
branie. 


RUTYNOWANA STENOTYPISTKA b. biegle na 
maszynie pisząca z ukończonym 1 rocznym 
kursem szkoły handlowej poszukuje posady, 
na żądanie przedłoży świadectwa tak służbowe 


jak 1 szkolne. Bronisława Wieniówna w 
Stryju, Kraszewskiego 1 


15. b. m. odbyło się poświęcenie ochronki pol- 


` skiej w Wojniłow:e, powiat kałuszz W uro- 
Czystości wziął udział siarostwa powiatowy ħo- 
stołowski, okoliczne zjemiwńsiwo i tłumy pu- 
bhczności. 
KLĘSKA BURZY. 

STANISŁAWÓW. 16. czerwca (Pal) W eniu 
16 b. m. o godz. 17. nawiedzia bum gradowa 
aminy Teresówkę i Wolę Zaderewssą. powiat 


znaczne szkody. 
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Dolna, wyrządzając 


i Ea a 


Licytacja cennych zabytków 


sztuki. 
WIEDEŃ — Odbywa się tu licytacja sta~ 
roży'nych dzieł sztuki z t. zw. „Zbioru lilgor" 


Niektóre z nich nabywane sa po bardzo wyso- 
kich ecnach, Onegdaj w przetargu znalazio 
54 mebli w stylu gotyckim. Za jelen koniesjo- 
naf zapłacił baron Roiszyld 150.000 szylingów 
Tak zw. „stół Direna ralusza w Amberg ls 
zylowano od 10,000 do 67.009 szylinzów — osta- 
tecznic zakupiło go berljińskjie muzeum zamko- 
we. Słynny „fotel sabaulzki' osiągnął Cenę 75 
lvsięcy szylingów — nabywcą jesl pewien Ame- 
rykański acz slarożyinych dzieł sztuwi. 


ie 
się 


zbiera 

Rezultat dwóch pierwszych dni Lcytacji wy- 
raża się olbrzymią sumą 6 miljonów szylingów. 
—0— 
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Sport 


ZDOBYWA PCHAR DLA 
RÓW SRODEK. KUKCPY. 
Zawody onegdajsze w krakowie 
ostatecznie konkurceneję o puha” 
lropy na korzyść Polski. 
Jleoretycznie ;jstnieje 


PULSKA AMATO- 


rozstrzygnęty 
amatorów środk. 


możliwość, że puha“ 
zdobędzie (Czechosłowacja, mnusjałaby cna jed- 
nak wygrać spolkania z Austeją 1 Węgrami. 
przy zdobycju 1l bramek nje tracąv ani jednej 
Ostanio tabela gier o puhar śr. Europy qwzed- 
siawia Sjc: 


1) Polska > gier, 7 pkt. „stos. 11:8; 2! Au- 
slija 6 gier, 6 pkt, stos. br. 14:14; 3) Węgry 
b gier, I pkt, stos. br. 9:12; 1) Czechosłowacja 
4 gry, o pkt. stos. br. 9:11, 


spotkanie z Austrją zakończyło się zasłużo- 
nem zwycięstwem Polskj, Już w 10 min. Reyman 
uzyskuje prowadzenie dla Polski, a w 21 min. 
Nozok podwyższa wynik do 2:0. Po przerwie Au- 
strjacy dochouza do głosu, lecz akcje ich me 
zostają wyzyskane przez aiak, w 88 min. Balcer 
uzyskuje 3-cją bramkę. Austejacv zrywają się. 
do ataku 1 wysiłek Eh uwieńczony zostaje 
jedynym punktem w 40 miu. 

Sędziował p. Birlem z Berlim. 


R. KS. komb. — LEGJA 1:1 


Do przerwy gra otwarta z lekką przewagą 
RKS., który jednak nie „+ pia gy multum 
sytuacji podbramkowych, w tym czasie Legja 
zdobywa jeden punkt przez dob:ze usposopione- 
go strzalowo prawego łącznika. Po przerwe obraz 
gry się zimjenja; gra przenosi się pod bramkę 
Legji, urozmaicana wypadumi poszczególnych na- 
pasiników z Legji, jednakże skutecznie hkwi- 
dowanych przez obronę RKS. W tym czasie zdo- 
bywają dla barw RKS 4 punkty, Dekutowski (2), 
Szypurka 1 Neyman. Z gośći najlepsi łączni y 
w ataku oraz Po pomocnik w RKS. a wie 
ściwie najlepszy gracz na bojsku Puchniak, ś.0- 
dkowy pomocnik” oraz Neyman. 

Zawody powyższe rozegrane zoslały jako to- 
wąrzyskie. 

LWOW — KRAKÓW 2:2 (0:0). 

Pielortnnne zestawjenje reprezęntacji pozba- 
wiło Lwowjaków prawje pewnego zwycięstwa. 

(wa na niezbyt wysokim pozjomie, z lekką 
przewagą Krakowa. 


NT — LWOW 3:2 (2:1). 
Daki dla Lwowa zdobyl 
i Wronka, dla Bukowiny trójxa napadu. 

KRAROW — ŁÓDŹ 2:1 (1:0). 
© WARSZAWIANKA — LODZ 2:1 {0 dh) 


REPR. BUROWIN 
Czerniowce. — 
Kobziar 


MECZ TENISOWY POLSKA — WEGRY 
BIE: 
Warszawa. —- Zorganizowany w dn. 13, 1 
i 15 bm. mecz tenisowy Polska — Węgry, zi- 


kończył się zasłużonem zwycięstwem Polski w 
stosunku 3:2. ! 
MISTRZOTWA KL. B. i C. 
Sparta — AZS. 4:2 (2:1). Mistz. B. 


Sokół Il — RE 4:0 (2:05. Mistrz 
kl. B. Sędzia p. Seeman. 
Biały Orzeł — Vis 1:1 (0-1). Mist:z. kl. B. 


Sędzia p. Bitmar. 
flasmonea I — Czarni III 4:0 (2:0). Mistz. 


ki B. Sędzia p. Naróg. 

Bar kochba — Pocisk 2:1 (0:1). Msitzz. 
kl. C. Sędzia p. Lustig. 

Biały Orzeł Il — Vis ll 7:2 (2:25. Mist z. 


kl C. Sędzia p. kunart. 


Zenil — Ukwrajna komb. 4:3 (2:1). Zawody 
tow. Sędzia p. Krajcarek. 
Rekora — Grafika 2:1. Zawody o mistrz. 
kl B. 
' —0— 


Tragiczna śmierć słynnego 
Sportowca. 


Słynny angielsk; rekordzista major Segraye zgi- 


nął ostatnio bezpośrednio po osiągnięciu świa- 


tłowego rekordu w wyścigu łodzi motorowych 


pi 

Z wydawnictw. 

SWIAT KOBIECY“ 
ćnik w nr. 12 zawiera: 
Lyx: Gęś; Grubiński* Inna stopa; 
Czerny: Hrabina bProwancji, 
biastówny: Brończyk: Na marginesie „Lenina 
Ossen lowskiego*; Stępowski. Sobieski Maty- 
sicńka; Panait Istrati: Kobiety dzjeti w Ro- 
sji sowieckiej; M. Morozowicz-Szczepkowska: Roz 
mowa z llerminją Naglerową; Alberli: Makaty 
Wiestawy Jasińskiej; Wyleżyńska. Dom, który 
sobie upodoba' am; powieść, recenzje, higjena ; 
kultura ciaia. Artykuły o mołzie, o perkalino- 
wem lecje (J. Osińska), o głównych grzechach 
toaletowych Poliki (Rita Reyy. wdzięczne mo- 
dele mód, artystyczne roboty,. ild. 

=g 


Niezwykły Slub. 


WILNO. — W więzieniu na Łukiszkach 
mala miejsce niezwykłe ceremonja ślubna, ho- 
wiem jeden z aresztantów, pozoslający w wię- 
zieniu prewencyjnem. jako oskasżony o zamor- 
dowanie dziecka. wstąpił w związki małżeń- 
skie z dziewczyną, którą w swoim czasie uwiódł. 
Więśniem tym był Mowsza Szulkin z Iejszyszek. 

Zgodnie z przyjętym u żydów zwyczajem 
n.eśłubne dziecko musiat wziąć Szulkin m wy- 
chowanie. Szulkin pozornie sję zgodził. lecz Za- 
raz potem dziecko zamordował i grzyłapano 
go wiaśnie w chwili. gly poćwjartowanego trupa 
niósł, bv wrzucić do Wilji. 

„Panna młoda“ przybyła do kancelacji wię- 
ziennej w towarzystwie ojca 1 zaraz po 
opuściła mury więzjenia, zamjenjwszy z 
żem zaledwie kilka słów, 

—0— 


ilustrowany dwulygo- 


Anna Ludwika 
druga korona Miki 


LU) 


ślubie 
mę- 


czerwca 1930. 


Maks Schmeling 


mj- 


współzawodnicy boksersty w zapasach o 
strzostwo świala. 
—0— 


PROBY DEMONSTRACJI KOMUNIST. 


STANISŁAWÓW. 16 czerwca. (Pat) W dniu 
15. b. m. usiłowali urządzić komunistyczną ma- 
sówkę w Stanisławowie, na ulicy Długiej, zna- 
ni agitatorzy komunjstyezni Strjek Jakób, F1- 


scher Józei 1 
zlikwidowały 
rów aresztowano 
skim. 


inni. Organa policji państwowej 
szybko to wystąpienie. lnicjato- 
i oddano władzom prokurator- 


—Q— 
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Lwów, dnia 16 czerwca 1930 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Wtorek o 8-1ne] „Magja“. 
Środa © 8-mej „Nan Topaz“ 
Czwartek o 8-mej „Pan Topaz" 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 


wtorek o 8-mej „Djabei”. 
Sroda o 8-mej „Pociąg widmo“. 
Czwartek o 8-mej „„Pociąg widomo” 


Prywatny Zakład naukowy 
im. H. JORDANA (ul. św. Mikołaja 16) 


przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej, gimnazjum 
i internatu na rok s.kolny 1930-31. Godziny urzę lowe 
od 13—14. 


MIECZYSŁAW KISTRYN, tel. 14-36 


ZNIŻKI są ważne na pożegnalny występ: Jul- 
jusza Osterwy, kreującego po mistrzowsku dziś 
we wtorek, dnia 17-g0 b. m. główną rolę, w 
komedji Chestertona „Magja”. 

DZIS TANI DZIEN w Teatrze Małym. Po 
znacznie zniżonych cenach ostatnie przedstawie- 
nie „Djabła* Molnara z występem wytrawnego 
arlysly Teatru Narodowego w Warszawie Wł. 
Lenczewskiego. 

DO TEATRI WIELKIEGO za 50 groszy mo- 
żna dostać bilet na świetną komedję Pagnola 
„Pan Topaz*. Dwa ostatnie przedstawienia od- 
będą się w Teatrze Wielkim. 

TEATR "TANSZA OD KINA. W Tealrze Ma- 
ivm «ceny miejsc popularne od 50-ciu groszy 
do 2.50 na ostatnie dwa pirzedstławiem« sen- 
zacyjnej sztuki „Pociąg widmo“, która daną bę- 


dzie w środę i Czwaslek 
—0— 
KSIĄŻKA "TELEFONOW RZECZYPOSPO- 
LITEJ. Zamiast dziesjęciu książek telelon'cz- 


nych, wydawanych corocznie przez poszczególne 
Dyrekcje Okręgowe i zarządy P. A, 5. T-y, Mi- 
nislerstwo Poczt 1 Telegrafów postanowi o wyua- 
wać jedną wspólną dla Całej Polski książkę, za~ 
wierającą spisy abonentów wszystkich .sieci te~ 
leionicznych, zwyjątkiem m. st. Warszawy. 
Pierwsza ta ksjążka pod tytułem: „Spis abo- 
nentów państwowych 
telefonicznych w Polsce (z wyjątkiem m. st. War- 
szawy), wyjdzie w druku na zok 1931-szy. 

ż olbrzymiego — nietylko jak na nasze stosun- 
ki — nakładu tego wydawnictwa, wynoszącego 
160.000 egzemplarzy, Minjslerstwo roześle abo- 
nentom wymienionych siec 135.000 egzempla- 
rzy, pozostawiając bez zmiany cenę dolvchcza- 
sową. a mianowicie 2 złote za egzemplarz. 

książka Telefonów (Całej Polski, ułalwi po- 
ważnie szersze niż dotąd korzystanie z między” 
miaslowej komunikacji telefomeznej, zawierając 
zaś dokładne adresy wszystkich poważniejszych 
przedsiębiorstw inansowych, przemysiowych, ku~ 
pieckjeh i wzemieślniczych, wszystkiech instytu- 
ci, komunalnych, społecznych i yrywamnycn. 0- 
az wielu ludzj wszelkich zawodów — da mo- 
żność 1ozwinięcia intensywnej propagandy han- 
dlowej. \ 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie 
się w środę, dnia 18. b. m. o godz. 19-tej 
w sali posiedzeń Rady Miejskiej. Na porządku 
dziennym sprawa wyboru Komisj-Malki Kady 
iniejskiej oraz szereg uchwał uUrugjch. Na taje 
nem posiedzeniu załatwione będzie wozławnicć- 
two stypendjów z miejskiej fundacji stypendy j- 
nej dla uczących się dzieci robotników miejskich 

ZABŁĄRANY CZY PODRZUCONY CHŁO- 
PIEC. W ub. niedzielę w ul. Milkiewicza zoslal 
przytrzymany zabłąkany chłopiec, w wieku od 
2 do 5 lat Ubrany był w sukienkę piato-żołtą. 
włosy miał jasno- blond. Chłopeem zaopiekował 
się Miejsk; komjsarjat, gdyż nikt nie zgłosił 
się po odbiór dzjecka. [hee 


1 koncesjonowanych siej. 


KIEROWNIKIEM oddziaiu lwowskiego Poi- 
skiej Agencji Telegraficznej (Pal.) mianowany 
zostat ostanio zarządzeniem lvsekcji PAT. p. 


Józeł Burczak. 

ZAWIÓDŁ SIĘ NA PROTEKCJ. Atanazy Pa- 
tyniak doniósł policji, że właścjejele zakładu 
dentystycznego przy ul. Krótkie; Fleischer i 
Rappaport. pobrali od niego złoty łańcuszek i 
sygnet, wartości 500 zł. pod pretekstem wyro- 
bienia córce jego posady. Minęło jednak sporo 
czasu, posady jednak jak niema tak niema. 

Z POLICYJNEGO ROGU OBFITOŚCI Wezo- 
raj zostali osadzeni w areszeje: 23- letni Moj- 
żesz (łuskin, zam. w Brodach. który pobrał 
241 dolarów na szkodę Karola Cieleckiego, Kas- 
jera Gal. Kasy Ooszczędności. j 

Stanisław Bociechowski zoslał aresztowany za 
kradzież 300 zł. w pociągu kolejowym na szko- 
dẹ Wiktorji Bizanz, Ama Kasiarz, Józef Koli- 
cyn za różne kradzieże. oraz Marja Szwine, jako 
poszukiwana przez sąd grodzki. 

ZAPOBIEGLIWY  RZEZIMIESZEK. Jakiś 
włamywacz w miesiącu iezerweu pamięla o zi- 
mte. By się należycje zaopatrzyć, włamał się 
do mieszkania Netti Schweilb przy ul. Asnka 
L ila. skąd skradł lutro męskie, oraz damskie 
futro krymskie, łącznej wartości 4.500 zł. 

ZGUBIONO I ZNALEZIONO. Wczoraj z230- 
szono w fpolieji: Anna Mensch o zsubie pe.eł 
białych, wartości 50 dol, Michał Woźniakiewiez, 
o zgubi eporlielu z gotówką 25 zł, Anna Ilków 
o zgubie świadectw służbowych i moralności 

Zdeponowano niklową pompę do roweru, zna- 
lezioną w ul. Kilińskiego. 

PASKARSTWO HANDLARZY OWOCOW. W 
handlu pojawiły się Czereśnie, za które paska- 
rze pobierają 3 zł. za: 1 ky. Truskawki mito- 
miast sprzedawane są po 2.10 zł. za 1 ką. Jak 
wiadomo. truskawski wymagają wielu zabiegów 
1 pracy. nim sję je uzyska, czereśnie natomiast 
rosną same 1 ma się je bez żadnych wkładów 


pieniężnych. Z zeslawienia tych cen wynika, 
jak paskarze niemiłosjernie zdz;erają kupują 
cych, wykorzystując konjunklurę. Dodać nale- 


ży, że przed wojną 1 kg. tzereśni kosztował od 
10 do 20 halerzy. 

WOZNICA © TWARDEM SERCU. W policji 
oskarżono Dmytra Szpargala, klóry poworząt pa- 
rokonnym zaprzęgiem w ul Łytzakowskiej pa- 
stwił się w nielitościwy sposób nal końmi. 

KRADNĄ JAK KRUKI. Na dworcu głównym 
przy kasie. w chwilj, gdy ks. Antoni Gzarnobaj 
kupował bilet do Rawy Ruskiej, jakiś osobn.k 
skradł mu walizę i zbiegł niespostrzeżenie. 

Szkoda wyrządzona wynosi 420 zl. 

ZAMACH SAMOBOJCZY W HGTFEŁU. W ub. 


niedzielę, w hotelu .Asioria' przy ul. kur- 
mańskiej,j chwilowo zamieszkały tam Wislor 
Rentz. technik, w zamiarze samobójczym Za- 


trad się lyzoformem. Wezwane Pogotowie rat. 
odwiozło go w stanje grożnym do szpitala. Io- 
wodu taw męcia się na życi? nje zdołano na ra- 
zie ustalić. 

Razz 


Komu nikaty. 


DOROCZNE WALNE ZGROMADZNIE Mi- 
TALOWCOÓW odbędzje sję we wtorek 17 czerwca 
w sali Domu Rob. o godz. 17-cj (5-tej pop.) z 
porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z ostat. walnego zgo 
madzenia; 2) Sprawozdanie za:ządu i kasowe; 
3) Sprawozdanie komisji rewizyjnej; 4) Sprawy 
organizacyjne; 5) Wybór przew. 1 nowego za- 
rządu: 6) Wnioski: 


W zgromadzeniu weźmie udział sekretarz 
okręg. tow. Węglowski. — Zarząd uprasza Człon- 
ków o punktualne przybycie. 

TOWARZYSZE ł TOWARZYSZKI, choący 
wziąć udział w wspólnym obiedz,e i Kkolaeji 


nezesiników II. Zlotu Mł TUR. we Lwowie, 
zechcą zgłaszać zamówienix w środę 1 piqlek 
bieżącego tygodnia u tow. Łemejdy Piotta i 
“egala Józeła miq lzy 6 — 8 wieczorem,.w lokalu 
Org. Młodz. TUR. Rynek 8, I. p. Cena obiadów 
1 zł. 70 Gi. "kolaci „ze 
Reterat gospodarczy 
11. Zlolu Młodierzy T. U. KR. 


Z ruchu robotniczego. 


PROWOKACJA MAJSTROW KAEPLARSKICH 
Majstrowie kaflarscy widocznie chcą sprowoso- 
wać walkę strejkową w tym zawodzie, gdy na 
14 dm wypowiedzieli zawartą z oragnizacją ro- 
botniczą umowę zbiorową. Spekulacja maj- 
strów idzie w tym kjerunku, że wyzysku jąc 
ogólne bezrobocie uda mm się obniżyć zarobki, 
ale się przesachują, bo spotkają się z soljidarmą 
odpowiedzją ogółu robotników. 

Do robotników kaflarskjich z prowincji, zwra- 
«amy się z wezwaniem, aby do czasu załatwienia 
tego koniliktu omjjali Lwów. 


Sprawy partyjne 


KLUB RADNYCH PPS. odbędzie posiedztnie 
we wlorek, 17. b. m. o godz. 7-mej wiccz. w lo- 
kalu przy ul. Rutowskiego. 

WŻYWANMY CZŁONKÓW, PPS. miasta Lwowa 
ilo wzięcja udziału w Zlocie Młodzieży Robo- 


'niczej 1. U. R. Małopolski Wschodniej w 
niedzielę 22, Czerwca b. v. 


OKR. PPS. 


$ —0— 
Kącik humoru. 
OZCZĘDNOŚC. 


Czynią się przygotowania do zdjęć lilmowych 
na następny dzjeń. Reżyser zwrata się do uy- 
rektora z żądaniem, aby jako koujeczny rekwi- 


zyt podczas sceny. rozgrywającej się podczas 
obiadu kazał przygolować gęś pieczoną. 

Dyrektor: — Gęś? Za moje drogie pieniądze? 
Niemożliwe! 

Reżyser (strapiony). — No to mech będzie 
pieczeń wieprzowa. 

Dyrekto:: — Wieprzowa? Za moje drog;e ple 


niądze? Absolutnie nje! A nje mogłaby być ko- 
nina? 


„BĘDZIE. TANNI. 


— Drogi mój, jeżeli mt ułalwjsz wyjazd do 
kapiel, będę godzinami marzyła o tolie. 

— Ach, kochana, to już zoslań lepiej w do- 
mu a snuj marzenia o kąpielach. 


CZEMWLU AVE WSŁUCHAŁ? 
— kto panu poradził pisać sztuczki, młody 
Człowieku ? 
— Nikt. panje dyrektorze. 
— To tzemu pan go nie usłuchał?? 


ri 


— Pięknje zapowiada się tegoroczne lato, nie- 
piawdaż Ireno? Ale od ubiegłego lata nić s,ę 
tu nie zmieniło. 

— Nic — nawet mój kapełusz. 

=GZ t 
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Repertuar kin Kocwskleh 


APOLLA: L film. dźwięk. irang „Spiewak z 
Mon,parnasu' oraz dod. dźwięk. 
CASINO: „Hisjecna seksualna *. 
COLOSSEUM: Pat 1 Paiachon „Don Kitnot* 


oraz Harold Lloyd niż ma szczęścia. 
GHAIWIERA: „Serce lolnika". 


FATEMORGANA: Przyjaciel domu“ 1 Pat i 
Patachon. 

GRAŻYNA: „Najpawadniejsza parada 1 „A- 
wanturą arabska”. 

KOPERNIK: „Drapacz chmuż i „Twe usta 
tak mnie kusiły*. 


LEW: Z powodu odnowienia sali 1 instalowa- 
nia aparaju dźwiękowego kino zamknięte. 


LUNA: „Arlekinada życia“ (w gł c. Henryk 
George). 

MARYSIENKA: „kobieta bez serca“ 1 pieśni 
murzyúskje. 

OAZA. „Ojeze” ,kapiteQn Sorel i jego syn) 

PAN: „Osam syn”. 


PALAC: „Przedślubny grzech” (dźwięk. y) 
POLONJA; „Zmokła kra“ Dougla I'airbanks. 


PKOMIEŃ: „Port marzen. 
SBSEOWY: .Frabia Monte Chislo“. 


A: Jokn Gilbort jako „Książę mio- 


UNIEWAZNIAW zgubioną 
Chorych m. Lwowa, na 
Józeł. 

HOTEL „SAVOY* Sobicskiego 7, telefon mr. 
19, wynajmuje tanio dłużej mieszkającym. 


książeczkę kasy 
nazwisko Robotycki 


i ważne 


dla reb tników 
i pracodaw<ów. 


Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzrastającego z każ- 
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragną* przyjść 
z pomocą bezrobotnym 
w  znslezieniu pracy, 
pomieszcza stale w dzia 

drobnych ogłoszeń 


równo dla poszukują- 
cych pracy robotników, 
nie mających w swoich 


organizacjach zawodo- 
wych biur poś ednictwa 
pracy, jakoteż dla ofia- 
rujących pracę praco- 


| le 
| | hezpłatnie ogłoszenia za- 
| 
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we Lwowie na placu Targów Wschodnich 
„Cze 'hosłowack m“. 


w pawilonie t. zw. 


Zorganizowany wzorem analogicznych 
targów zagranicą daje najlepszą sposob- 
ność korzystnego zakupu i sprzedaży 


Informacje i zsłoszenia: 
Wschodnich, Plac Targów Wschodnich, 


Najlepsza okazja szybkiej sprzedaży i korzyst- 
nego nabycia używanych samochodów, 


22. CZERWCA DO 4. LIPGA 1930 R. 


TARG SAMOCHODOW 
UŻYWANYCH i OKAZYJNYCH 


używanego wozu. 
Specjalna, fachowa organizacja sprzedaży. 


biuro Targów 


tel. čr, 9-64. 


KAZIMIERZ 
chowanck 
pracy, 


KORDEK, ogiotnik, 
Zakładu w Drohowyżu, 
Zgłoszenia čo Administcacji. 


w 
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lat 19; 
poszukuje 


Zbieranie Wiśni. 


Mi 


CENNIK OGF OSZAITN: 


DO SPRZEDANIA odcinka 
żelazne z bel. — lieona Sapiehy E 


papierowe, obręcze 


(lie 


POKOJ z osohnem wejsciem, (z przedpokoju) 
nmeblowany lub pez mebli, ew. z utrzymaniem 
zaraz do wynajęcia. Ul. Nabielaka 8. Il p. 


POSZUKUJĘ posady na odpowiedniem i sta- 
łem miejscu jako spawacz autogenowy, lub 
elektryczny, mam 6 lat praktyki. przy apara- 
tach, liczę łat 21 1 jestem kawalerem. Las- 
kawe zgłoszenia do Administracji „Dziennika 
Ludowego” pod „Spawacz * 


SZOKUR — mechanik — wulkaniator poszu- 
kuje posady prywatnej na samochody lub trak- 
tory. Łaskawe zgłoszenia do Administracji „Dz. 

Lua.“ pod „Mechanik* 3 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- | 
rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miljony | 


ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 


i SPRZEDAJĄ APTEKI | 


płucnych i bronchitu, PWM 
nięczącego kaszlu i t. p. sto- 
sują pp. lekarze 


„Balsam Thiacelan-Zqe,, 


GĄSECKIEGO, 

ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa- 
mopoczucie chorego, oraz powię- 
i usuwa kaszel. 
poradą lekarza. 


który, 


ksza wagę ciała 
się za 


| 
| 
E 
| 
| 


Używa 
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